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Od Administracyi.
0 .1  cm u re g u lo w a n ia  n a k ła d u  u p r a s z a m y

o wczesne odnuwienie (zniżonej od s t y ­
cznia b. r ) prenum eraty, k tó re j w a ru n k i 
jtodaiio w n a g ł ó w k u ,  ©bok ty tu łu  d z ien ­
n ika

P r e n u m e r a t ę  zam ie jscow ą i m ie jscow ą 
p rzy jm u je  tylko A d m in is tru j yu „N ow ej 
l ie io rm y  w K rakow ie  i a g e u ry e , w y m ie­
nione. w n a g łó w k u  d z ie n n ik a .

Zamordowanie króla Humberta.
N ajpiękniejsza pora roku. czas, kiedy kłosy 

złote padają  pod sierpem, kiedy owoc dojrzały 
zrywa się /  drzewa, od n ie  wielo la t s ta ł się 
groźueni i krwawem  widmem dla ghiw panu 
jąf.ych i dla tych. którzy  rządy państw  spraw u­
ją. W czasie żniw Uaserio jednein cięciem po­
łożył prezydenta  republiki francusk ie j C arnota, 
w czasie żniw  A ngiolitto  w ystrzałem  z p isto­
letu powalił znienaw idzonego prezyden ta  mini­
strów  hiszpańskich Uanoyasa w czasie rozpo­
czynającego się w inobrania m ordercza ręka 
dosięgła ś. p. i-fsarzow ą JUżbietę, a teraz, kie­
dy w łaśnie sierpy i kosy wesoło dzwonią na 
polu, śm ierć nagła, śm ierć gw ałtow na, śm ierć 
z ręki m ordercy sięgnęła swą kosą po nową 
ofiarę na wysokość tronów.

W Monzy od kuli, ja k  się zdaje, anarchisty , 
Angela Bressiego zakończył w czoraj wieczorem 
życie król włoski H um bert I.

Telegram y, k tó re  na zw yczajnem  m iejscu n a ­
szego dziennika podajem y, zaw ierają szereg 
szczegółów i bliższych da t o zamachu, jeszcze 
jed n ak  trudno  sobie zdać spraw ę dokładnie, co 
i ja k  się stało, co za przyczyna krw aw ego za­
machu, jak ie  znaczenie ma ta  krw aw a tra - 
g edya?

Na razie Wydaje się pewnem, że to  nowy 
zamach anarchistyczny, że to szara, m ilcząca 
zazw yczaj m asa niezadowolonych przem ówiła 
znowu, a przemówiła, ja k  zwykle, w sposób 
straszny , przerażający...

A n ie  to  je s t strasznem . że zam ach się udał. 
yema*^ bowiem w tem dowodu —  ja k  n iektó­
rzy  sądzą  —  nadzw yczajnej jak ie jś , silnej o r- 
ga>izacyi a n a n  histówę tego rodzaju bowiem 
s traszue  czy n 11 liczą n a  juasH w ołejsze powie­
dzenie, kiedy się na żadnej organizacyi nie o- 
p ieraią . „N ajsilniejszym  je s t  człowiek, k tó ry  
stoi »am“ —  powiedział ongiś Ibsen, —  a  cho­
ciaż w tym paradoksie wiele przesady, to  zmie­
ni się on w n iew ątpliw ą prawdę, jeśli go zmie­
nimy nieco pow iadając, że „N ajstraszniejszym  
je s t człowiek, k tó ry  stoi sam “. W yobraźm y so­
bie bowiem, że z owej szarej, powyżej przez 
nas scharak teryzow anej masy, odryw a się je ­
den człowiek, jeden  atom, i toczy się, niew ia­
domo dokąd, Idzie spokojnie, nie k ry je  się, bo 
o życie swoje nie dba. nikomu się nie zwie­
rzył, jak ie  ma zam iary, n ik t nie je s t w s tan ie  
w ejrzeć w jego mózg, n ik t się go zatem  nie 
strzeże, aż nagle podnosi rękę  i zadaje nią 
śm iertelne pchnięcie sztyletem , lub pada z niej 
s trza ł rewolwerowy...

Czyż na  to pomogą straże  i policyjne zarzą­
dzenia. czyż to m e je s t  coś, niby uderzenie 
piorunu, k tórego się n ik t nie spodziewa, i przed 
którym  ustrzedz się niemal nie m ożna?

W ięc nie to je s t społecznie przerażąjącen;,

że podobny zamach się wogóle udaje, ho mu 
do udan ia  się nie wiele potrzeba, ale to, że 
się ta k  często krw aw e te czyny povrta rza ją . 
W idocznie szeregi niezadowolonych, aż do obłę­
du niezadowolonych, w zrasta ją ; na  obłęd reak- 
cyi, samowoli, ucisku i szerzenia nędzy panu­
jący  w t. zw. górnych w arstw  adS społeczeń­
stw a, dół odpowiada obłędem krw i i mordu. 
To je s t straszne, że coraz więcej ludzi, którzy  
sobie życie za ńic ważą, aby ty lko wziąć po­
m stę za swoje i innych krzywdy, a może sobie 
w yobrażają, że są społecznymi W inkelrydam i i 
rzucając  w łasne ciało na  ostrze dzid obrońców 
obecnego porządku społecznego, m ają nadzieję, 
iż zrobią w nim wyłoni skuteczny...

Bez wyboru, na oślep najczęściej, padają 
ciosy tych szaleńców, a obecnie jeden z nich ■- 
ja k  sie przynajm niej zdaje dosięgnął króla 
H um berta  włoskiego. Na nic mu nie pomogły 
osobiste jego przym ioty, na nic dobroć, popu­
larność i odw aga osobista, bruk Monzy, małego 
powiatowego m iasta w prowincyi m edyolańskiej, 
skropiła jego krew , k tó rą  jako żołnierz?*jako 
bojownik wzniosłej idei narodow ej zjednoczenia 
W łoch, na  polach bitew  n iejednokrotnie ofiaro­
wał ojczyźnie.

Król H um bert był dopiero drugim  po ojcu 
swoim W iktorze Em anuelu, w ładcą zjednoczo­
nych od niespełna pół w ieku W łoch. Pocho­
dził z dynast.yi sabaudzkiej, a urodził się w T u­
rynie w r. 1844, w chwili więc śmierci liczył 
nie więcej niż 1 56. W pracach patryotów  około 
idei zjednoczenia i jako  kapitan , pułkownik, 
w reszcie jen e ra ł le jtn a n t w wojsku włoskiem 
odznaczył się w wielu bitwach. W  roku 1871 
został jenera lnym  kom endautem  wojsk włoskich, 
a w r. 1878 po śmierci o jca objął iząay,, Po-
l.ty k a  jego po wielu w ahaniach w reszcie opar­
ła  się na niem iecko-austryacko-w łoskiem  tró j- 
przynuerzu, którem u od roku 1883 w ierną  po­
została.

|  K ról H um bert był pośrednio spowinowacony 
z k rw ią  polską, żona jego bowiem M ałgorzata 
księżniczka genueńska, je s t kuzynką Zygm unta 
K rasińskiego, Z  m ałżeństw a tego najstarszym  
synem je s t książę Neapolu, W ik to r Em anuel, 
kJAry te raz  po ojcu rządy obejmie. /
! Król H um bert był człowiekiem, k tó ry  mógł 

o nonie powiedzieć: „M yślałem dobrze, chciałem 
dobrze, ale złe było siln ie jsze odemnie!" Rządy 
jego, mimo jego osobistych przymiotów, nie były 
epoką pomyślności dla „słonecznej. I ta lii" .i Co­
raz  bardziej poW ebiająca się nędza szerokich 
w arstw  lndo\>ycu, s tre jk i rolnicze, głń4 i po­
w stanie na  Sycylii, dem oralizacya u góry, wśród 
najbliższych doradców królew skich, ja k  Crispi, 
dem oralizacja  u niższych też urzędników, k tó ­
rzy  naw et należel. do zw yczajnych , choć ta j ­
nych band rozbójniczych, czyli rnaffii, które się 
za jego rządów rozpowszechniły, niepowodzenie 
oręża w łoskiego w A fiyce i s tra szn a  klęska, 
zadana mu przez abisyńskiego M enelika, wre­
szcie bezwzględne, b ru talne podeptanie- swobód 
konstytucyjnych przez innego niesum iennego 
doradcę królewskiego, byłego prezyden ta  m ini­
strów , jenera ła  P e l lo u X - o to  są ^ u t n e  etapy 
jego rządów, w których on sam y y  o Piłką
wbrew swej woli i wbrew c e lo w i  przez sIebl(j
w ytkniętem u, m iotany przez los z w ^

Ze w szystk ich  stron  czyhał P .y J ,
n a  k ra j przez niego rz^ ? 0lJyj akJic3h kulk ziem- 
n a jsk ra jm e js i rewolucyoniści Ja? lu ‘ W ł
ska  ma obecnie uwili sobie gniaZ^. n;pnr7(1. 
szach, z drugiej k lerykali m e ty  P
szkadzali zam ięszaniu społecznemu, J
antispołecznem u, ale usanąw szy się na do ,

kali jak k ruk i n a  chwilę, kiedy W łochy roz­
d a rte  i zrew olucjonizow ane do głębi jako  ła ­
tw a  zdobycz sam a się ijn stoczy w ręce.

P ap iesk ie  „non expedit" przez długie la t 
dziesiątk i pow strzym yw ało od głosowania przy 
w yborach od udziału w życiu publicznem całe 
szeregi tych. którzy by liczbą swoją mogli p rzy­
czynie się do uporządkow ania stosunków.

.leszcze w o sta tn ich  dniach, niemal w przed­
dzień śmierci k ró la  H um berta  kardynał di P ię­
tro z powodu opozycyjnego listu pewnego du­
chownego, Bolcioriego, pow iedział:™ ..leśli list 
Boldoriego je s t kam yczkiem , 'k tó ry  oderwawszy 
się od góry spowoduje, że $toccy się cała la­
wina, to niech się dzieje wola boskiej opatrz­
ności".

L aw ina zaś ta  in gratiam  klerykainych dą­
żności miałaby gruzam i zasypać całe Włochy, 
pogrążyć w upadek i zamięszanie!...

1 ak zawsze działali k lerykali włoscy, budząc 
ze sił całych nienaw iść do dynastyi królew skiej 
i nieposzanow anie w ładzy świeckiej. Owocem 
też ich posiewu w znacznej części jest. wczo­
rajszy  mord straszliw y!

D la E uropy oznacza on jeszcze większe za­
sępienie m iędzynarodow ych stosunków. N aprę­
żenie do ostatn ich  g ran ic  stosunków pomiędzy 
A nglią a Rosyą, w ojna w T ranśw aalu, nieobli-j 
czalna w swych następstw ach  w ojna w Chinach 
to  tło, na  k torem  śm ierć króla H um berta i bar­
dzo możliwe po niej zam ieszki we Włoszech, 
sp raw iają  tak ie  w rażenie, ze wprost lęk bierze 
zadać sobie py tan ie: Co dalej będzie?

Z obozów rusluch.
P rzyg lądając  się sprawom  ruskim  z ostatnich 

tygodni, musi się zauw ażyć, że robią one w ra­
żenie zam kniętej w sobie obręczy. Od przygo­
tow ań wyborczych się w nich wszystko zaczy­
n a  i choć rzekomo nieraz daleko od tego 
początku odbiega, kończy się przecież znowu 
na przyszłych w yborach i na stosunku wzaje 
mnym w nich Polaków  do Rusinów.

P rzyczyna tak iego  postaw ienia rzeczy je s t 
może w panu jącej obecnie ogórkowej porze, 
k tó ra  mniej może, niż polskim, dostarcza ru ­
skim dziennikom  żyw otnych tem atów, ale też 
przedew szystkiem  w tem, że Rimini, wobec koń­
czącej się kadencyi sejmowej j w ietrząc możli­
wość rozw iązania parlam entu, poczęli się ener- 
w a n e  irgaiuzuwać. 7

T yczy się to  zw łaszcza etr<%n;ictwa „naro- 
dowo-dem okratycznego", czy rnsko-ukraińskiego, 
czy ja k  ono się tam  nazywa, k tó re  ma swój 
organ publicystyczny w „D ile", a k tórego wi­
domą głową i wodzem parlam entarnym  byl on 
gi prof. Rom ańczuk. S tronnictw o to p zy o sta­
tn ich  wyborach zarówno sejmowych, ja k  parla­
m entarnych, zostało niem al zmiażdżon ani je ­
den bowiem z jego reprezentantów  nie wszedł 
ani do Sejmu, ani do Rady państw a. Jednakże  
trudno  nie przyznać, że to „zmiażdżenie- było 
trochę sztuczne i że dokonali  ̂go przedewszy- 
stk iem  starostow ie przy cichej pomocy moska- 
lofilów, a naw et może radykałów,^ na  korzyść 
ł. zw. rusk ich  ugodowców, dokonać zaś mogli 
dlatego, że stronnictw o owo opierało się na 
bardzo luźnej organizacyi, czyli w łaściwie ża­
dnej organizacyi nie miało.

Spostrzegli to przywódcy, rzucili się do ro­
boty po pow iatach, odbyli zjazd mężów zaufa­
nia dn ia  24 grudnia  z. r., ułożyli szczegółowy 
plan organizacyi, k tó ra  się skupia w party jnym  
kom itecie ogólnym, po k ra ju  zaś ma rozrzucone

kom itety miejscowe i powiatowe, ma pow ierni­
ków i agentów, jedneni słowem, ma w yrobioną 
bardzo system atyczną, często aż b iu rokratyczną 
hierarchię p arty jną . Robota postąpiła o tyle, że 
ostatniem i dniami „D iło“ mogło w szeregu a r ­
tykułów  przedstaw ić dotychczasowy stan  orga­
n izacji.

Dowiadujemy się stam tąd , że organizacyę 
w mniejszym lub większym stopniu przeprow a­
dzono w uastępnjących 20 pow iatach:

1) B ó b r  k a, 2) Borszczów, 3) C i e s z an ó w, 
4) D o l i n a ,  3) ( I r ó d e k ,  6) K a m i o n k a  
S t r u m i ł o w a ,  7) Kossów, R) L w ó w ,  !)) 
P o d h a j c e .  10.) P r z e m y ś l ,  11) P r z e m y ­
ś l a n y ,  lł?) R o h a t y n ,  13) R u d k i ,  14) 
S a m b o r ,  15) S o k a l ,  16) Stanisław ów , 17) 
S t a r e  M i a s t o ,  18) S t r y j ,  19) T łum acz, 
20) R a w a  R u s k a .

Zwracam y przytom  uw agę czy te ln ika  na 16 
nazw powiatów w ydrukow anych rozstrzelonym  
drukiem, gdyż potrzebne one nam będą do pe­
wnych wniosków.

Prócz tego organizacya była daw niej, lecz 
w ostatn ich  czasach podupadła, w powiecie ko- 
łomyjskim.

N atom iast organizacyi dotąd n .e przeprow a­
dzono w pow iatach: 1) O z o r t k ó w ,  gdzie do­
piero robota zńajduje się w zalążku, 2) B r o ­
dy.  3) B o h o r  o d c z a n y, 4) B r  z e ż a n y, 5) 
B u c z  a c z ,  6) Dobromil, 7) Drohobycz, 8) H o­
ro  d e n k a ,  9) H u  s i a t y  n, 10) Jaw orów , 11) 
K a ł u s z ,  12) Disko, 13) Mosciska, 14) N a d -  
w ó r n a ,  IB) Sanok. 1 6 ) S k a ł a t ,  I 7)  f ś r i a -  
t y n ,  18) T a r n o p o l ,  19) T r e m b o w l a ,  2,T, 
T urka, 21) Z a l e s z c z j k i ,  22) Z b a r a ż ,  23;  
Z ł o c z ó w ,  24) Żółkiew i 25) ŻyJaozów.

N a osobne zaznaczenie zasługu je  lam ent 
„Diła",' — że organizacyi nie przeprow adzono 
w tak  w yraźnie polskim powiecie, ja k  jaro sław ­
ski. - B rakow ałoby jeszcze tylko, aby organ 
ten  wym ienił pow iat krakow ski, gdzie Rusinom 
nie powiodło się przeprow adzić swojej o rgani­
zacyi, na tu ra ln ie  dzięki in trydze Poiaków , k tó ­
rzy za to  powinni być postaw ieni pod sąd ca­
łego cywilizowanego świata!...

Pozostaw iając jednak  n a  boku tak ie  śmie- 
sznostki omaw ianego spraw ozdania o rgan izacy j­
nego, wziąwszy mapę G alicyi do ręk i jeszcze 
raz przejdźm y przytoczone nazw iska powiatów 
Przyjdziem y przytem  do zdum iew ającego po- 
p rostu  wniosku, że urgauizacya ru sk a  p izy ję ła  
się niem al w yłącznie —  z w yjątkiem  czterech 
nie podkreślorych  w p ierw w ynrw ykazie  ta-zw 
w pow iatach najbardziej na zaihód  w ysunię­
tych, najb liższych sfery  wpływów polskich, je- 
dnem słowem w pogranicznym  polsko-ruskim  
pasie, prow adzącym  na północ i południe od 
Lwowa. N atom iast z 25 powiatów, nic m ają­
cych organizacyi. 15 podkreślonych, to pow iaty 
sk ra jno  wschodnie, oddalone od wpływu pol­
skiego i —  jakby  się zdawało — oddane pod 
w yłączne oddziaływ anie Rnsinów.

P rzyczyna tego zdum iewającego —  pow ta­
rzam y - fak tu  może być i je s t dw ojaka: 1) że 
pow iaty te  p rzedstaw iają  podatniejszy g ru n t do 
rusk ie j roboty politycznej, 2) że je s t coś w po­
lityce Rusinów, co tylko w tych pow iatach daje 
im do p racy  podnietę.

R ozw ijając to  spostrzeżenie szerzej, p rzy j­
dziemy do przekonania, że m.mc nałogowego 
n Rusinów  narzekan ia  na  Polaków, wpływ ich 
je s t barozo dodatnim dla politycznego i naro ­
dowego uśw iadom ienia ludu ruskiego, z drugiej 
zaś strony  otrzym am y potw ierdzenie daw niej 
już przez nas skonstatow anego faktu , że Ru- 
sini tam przedew szystkiem  bio-ą  się do polity­

cznej roboty gdzie mogą je j nadać cechę w al­
ki z Polakam i.

Prow adzi to Rusinów  do tan iego  zaślep ien ia  
ze tra c ą  rów now agę i w prost poczucie sp ra ­
wiedliwości. I choć sami radziby  zag arn ąć  d la  
siebie Law et pow iat jarosław ski, podnoszą rów ­
nocześnie lam ent pod niebtosy, że „T ow arzy ­
stwo szkoły ludow ej" śmie zak ładać szkoły pol­
skie w okolicach m ięszano rusk ich  aby zn a j­
dujące się tam  m niejszości po lsk ie  uchionić  od 
w ynarodow ienia! -  Ohnciaż alej pism a ruskie 
n.e znalazły  arn słow a potępienia, albo bodaj 
tylko wzm ianki o procesach i haniebnej d z ia ­
łalności wśród ludu polskiego tak ich  ku ltur- 
triigerów  rusk ich" ja k  D rzym alik i i D udrow icze 
to w ypisują sążn iste  artyku ły , jeżeli gdzieś tam  
polski ksiądz spotkaw szy dziecko polskie i pol­
skich rodziców, k tó re  jednakże Rusini już  na  
swoje przerab iać poczęli, powie do niego, ja k  
polski kap łan  pow iedzieć' powinien: „Dam ci 
obrazek, ale bądź Polakiem !"

N atu ra ln ie  palm ę p ierw szeństw a dzierży tu ­
ta j nieoceniony . H ałyczan in". k tó ry  gotów je s t  
każdą najohydniejszą, najpodlejszą zbrodnię 
uspraw iedliw ić, byle chociaż pozór miała, że 
je s t  w ym ierzona przeciw  Polakom.

I tak  np. organ p. M arkow a rzucił sie z p ia­
n ą  n a  ustach na  odezwę patryo tycznego  du- 
cho yieństw a ruskiego, w ym ierzoną przeciw  
prześladow ania Unitów przez rząd rosyjski. 
„H ałyczan in" powiada, że ci ludzie nie w iedzą 
chyba, co rob ią  i omal, że nie nazyw a ich zbro­
dniarzam i. dlatego, że p ro te s iu ją  przeciw  temu. 
te  Rusya ofieyalna robi dla „odpolaczenia Chełm­
szczyzny"!...

P rzypuśćm y jednak , że „czcigodny" „H ały ­
czanin" ma Słuszność, że to nie je s t  gnębienie 
rdzenhie ruskiego uarodu  i rdzennie ruskiego 
obrządku, ale ty lko  „odpolaczenie" U nitów  
i pozostańm y ty lko przy  środkach  te j „zba­
w iennej" jege zdaniem  roboty. Owoż radzili­
byśm y wiedzieć, eony to samo pismo powiedziało, 
gdyby tak  Polakom  zechciało się p rzystąp ić  
cio „odruszczania" u n as  w  G alicyi wsi i oko­
lic. k tó re  n .egdyś były polskie, ale p rzez .ia- 
szą iyeilbśłeść uległy  zn iszczen iu?  Uoby po­
w iedział , H ałyczan in", gdybyśm y to „odruszezs- 
n ie“ prow adzili zam ykaniem  cerkw i, niepozw a- 
Ianiem  na  chrzty  i śluby w ruskim  obrządku.
* którym by się ludność m usiała aż kryć w la sy ’ 
i bory, niby za pogańskich czasów, gdybyśm y 
kazali wy s trzeliwać bez pardonu lud bezbron­
ny, _jt nabożeństwo,*”  gdyby się zd a -,
rzftły ta k ie  rzeczy, jak ich  w idownią je s t Uhełm- 
szczyzna, gdzie bywa, że żandarm  szarp iąc  się 
z m atką, k tó ra  niechce dziecka dać do chrz tu  
p raw uslac  aego, tan ie i ze staw ów  wyyywa 
nóżkę niew innem u dziecięciu!...

Ale w edług , H ałyczafliua" Wszystko dobre, 
jośli pow iada się, że t-» jjo trzebne  dis „odpola­
czenia", na  odw rót zaś dowodem chęci w yna­
rodow ienia R usinów  m ają być wywody polskich 
dem okratycznych dzieników, k tó re  oświadczyły, 
że rozbicie cen tralnego  sejm owego kom itetń  
wyborczego nie p rzedstaw ia n iebezpieczeństw a 
narodow ego n a  Rusi, bo przeciw  w rogiem u na­
rodowo kandydatow i ruskiem u zawsze pó jdą 
ław ą  w szystk ie  stro n n ic tw a  polskie.

Ot, i obręcz polityki ruskiej zam knięta  —  i 
pozostaje nam  jeszcze w yjaśnić z narodow ego 
polskiego stanow iska tę  kw estyę w y b o rcz t° i 
w ykazać, że to nie je s t wcale chęć upośledze­
nia, a tem  mniej w ynarodow ienia Rusinóv .
My z całego serc? gotowi jesteśm y n ie ty lko  jeśli 
ulegniem y w w yborczej w alce, m ając m niej­
szość w powiecie, uznać R usina-posła  za p ra-
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Władysław Zdor.

F U 1 H U S " .
P O W I E Ś  Ć.

(Chjg dalszy).

N.
U płynęły rrzy  miesiące. Nad miastem w stał 

ranek  pochmurny, j»o tem słońce w yjrzało  i wio­
senna radość zapanow ała na ziemi i niebie, 
po t.( m o zachodzie krwawym  pożarem  zapaliły 
się obłoki i złocisty ropbla.sk rozsunął się na 
horyzoncie. Dla niego nie było ani poranku, 
ani bujnego południa, ani rulonowego piękna 
zórz wieczornych. Do kw adratow ej celi wle­
wało się jed nosta jne , nigdy słońcem nie rozwe­
selone światło, i w iecznie w niej m ieszkała 
posępna cisza. Równe, gładkie, na  szaro po­
malowane ściany, wysoko u góry okno, okienko 
z deską we drzw iach, składane i zam ykane na 
dzień łóżko, stół, krzesło, w kącie — silfrodliwy 
sprzęt. Nie było tu  ani jednej rzeczy, k tó ra  
by iniała sw oją mowę: milczał ogrom ny ginach, 
milczały grube mnry, milczały nudne, bezbarw ne 
ściany, m ilczały sprzęty,' milczało mętne, na­
pływ ające przez okno św iatło i dlatego pano­
w ała ta k a  nieznośna, niem a i grobowa cisza. 
B yła to cisza próżni i śmierci, cisza m artw ej 
inateryi. w k tó re j nie zadrgał ani razu i nie 
zadrga nigdy byt. cisza bezechowa i prócz tego 
ja k a ś  ogrom na i nieskończenie ciężka, tak  ciężka, 
jak ciężką była nieruchom a i wiecznie m artw ie­
jąca  w niej m aterya.

Szybkie, a ostrożne kroki za drzwiami, cie­
kaw e oko w okienku i znowu ona, ta  cichość 
śniii rt.clna... 1 iłngie dni, długi szereg, długie

trw an ie  długich dni. Z resz tą  nie było naw , 
dni i czasu, k tó ryby  biegiem swoim ozywiai 
pustkę i tę  w iecznie trw a jącą  mękę, .Test męka 
i cisza, jedna  w drugiej w jedności, rozto­
pione obie w ja k ą ś  „ogiomnośćdh bez nazwy 
i miary, niew idzialną, n ieobjętą niedopieczoną, 
jedyną, po za n ią  nic niema, bo on je s t w niej 
a ona je s t w niem i koło niego, w każdym 
miejscu: drzemie u k ry ta  pod stołem, spływa 
przez okno ze światłem , napełn ia  cały budynek, 
patrzy  przez okienko we drzw iach, tkw i w po­
w ietrzu, którem  oddycha... U derzał i trzepał 
czasami rękam i naokoło siebie, ja k  gdyby się 
opędzał komarom.

Uhciałby się schronić, uwolnić, ukryć, peiec, 
ale nadarem nie! Jest, wszędzię jest, zawsze jest!... 
niem asz dla niej początku i końca i kresu; 
trw a, ja k  wieczność. Może ona w łaśnie i je s t 
wiecznością. O garnął go s trach  ta k  okropny, 
że nie znalazł dlań określenia. S zarpnął się 
k ilka  razy i rzuci! od ściany do ściany. W  oczach 
tkw iło przerażenie grobowe człowieka, k tó ry  
się zbudził w trum nie. To nie je s t  wieczność! 
Tam  niem a przestrzeni, a tu  od drzwi do stołu 
trzy  kroki. Zm ierzył tę  p rzestrzeń  raz  i drugi 
i trzeci krokami.

Ale gdzie się podział czas?! Czasu niema.
Is tn ie ję  w męce i początku nie pam iętam . 

Zaw sze była męka, istn ien ie  je s t męką. ńciany, 
drzwi, krzesło  is tn ie ją  — i męczą się, dlatego 
holi mnie widok i ścian i drzwi i krzesła.

Cierpię z niemi, bo jestem  w nieb, a one 
we mnie. Jestem  cierpieniem , samem cierpie­
niem i bytem. Poza mną nic niema.

Chodził i chodził z k ą ta  w kąt, prędko, nie­
równo. G łowa paliła  mu się płomieniem szyb­
kich, traw iących  myśli. Ponieważ w szystko mil­
czało, on mówił, mówił sam z sobą już  od 
wielu dri. coraz bardziej plącząc się i w ikła­

jąc w sobie samym. Zaw adził nogą o krzesło. 
Zatrzym ał się i ręk ę  położył na oparciu.

W yczuwam dotykiem przedm iot nhev. k tó ­
ry dlatego je s t obcy, że nie jest 
że nie jestem  tem krzesłem , ale cc „  „ 
j e ja, moja jaźń ? B yt i człowiek. Moje ręce, 
raoje nogi, moje ciało, moje u b ra n ie .. .  Rece 
dźwigam do góry, te raz  chodzę, macham ręka-

^  ^ , , 1 .  o i n  n o n r r r / n l  _ i  U 7 0
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d źw ig n i s u i.y? kci*** chodzę? machaiu ręka- 
nii ciało posuwa się naprzód ja  chodzę, 
chodzę i patrzę. Oczy istn ie ją

• Ymlahr OCZY — t

•l
c h o d z ę  i patrzę. Oczy istn ie ją  niezależnie ode- 

ie . bolały go oczy -  pełny mej? byt, 
patrzący dwojgiem oczu w samego siebie — te 
0cKV patrzą p atrzą  i bolą. . . .

W ięc istnieje ona — ogroiunośc — istn ie ję
In i istn ieją  oczy. .
3 No i p r z e s t r z e ń  także - ucieszył s,ę Zno- 

I  P r z e s t r z e ń  i w irujące atomy.
7  sYstematów filozoficznych pow stał chaos, 

i i i  nm się tłuk ł nod czaszką, 
k tóry  wciąż każdy atom ma bytMiliony atom ow ...

i dwoje małych orz,^ zą si(. do góry, opadają, 
W m iją , d rg ^ ą , tk ie świecą m alm kiem i

m ięszają się J ^  kawałek mego ja.
oezam. Każdy cz trzy  kroki! _  powie-

d z W n a j o f  - T ; *  ~
się i rachował kroki. rozpalone do bia-

Przcszyła myśli.
łego, świadomość cl10 ba myśleć, spokojnie,

Ależ ja  w a r j^ ę .  myśleć o rzeczywisto-
porządnie, ściśle myśleć, mysi
ści, o faktach. ^  ^ a(Uiarin z cie-

W ozili mnie na śledztw P ^  iem i ładnym 
mnemi brwiami, rozumne P . ^  bj} pie^ ią
wąsem.., zapytyw ał. ^ T ^ f e m  na  zegarek, 
po stole... wychodząc sp j 7 Bn.
okrągły, drew niany ścień y . (,zas czw arta

m ną? Czy to byłem ja  —  tam  na  krześle  przed 
stołem, zasłanym  zielonem suknem ?.., przenieśli 
mnie z jednej celi do drugiej, bo w tam tej 
rozmawiałem z sąsiadam i. O debrano mi książki 
i zabroniono wychodzić na spacer... śn ieg  to 
pniał, kiedym  przechadzał się po ogrodzie. — 
W ia tr  s trząsa ł z gałęzi dobre ciepłe krople 
n tt dróżce leżał rocm oknięty, rozlazły kalosz..! 
pam iętam  to wszystko, w idziałem  to... K iedy1'' 
bardzo dawno tem u? .Ta to byłem ? Ja , ten  sam 
ja, k tó ry  te raz  o tem  wspom ina?

Boże, Boże. co się ze m ną dzieje! Z krzesła  
na którem  siedział dosyć długo, skoczył na ró­
wne nogi.

/ ła p a ć  tę  nić, k tó ra  um yka, schw ycić wą­
te k  siebie schwycić i trzym ać sw oje ia  
żeby m e zbiegło i nie ulotniło się! B ede n r - 
ś la ł głośno, powoli, uważnie. Ach tak  sniee- 
tam ten śnieg... ’

".SzłiśmY prędko ciemnemi jeszcze ulicami. 
M iasto budziło się dopiero, z kościołów odzy­
wały się dzwony kobiety z dużemi chustkam i 
na głowach wychodziły tu  i owdzie z pod hram 
Minęliśmy rogatkę. Równe pole leżało przed 
nami, b.ały, czysty, miękki śnieg. Nie było na 
nim żadnych śladów. W ia tr  w iał nam prosto  
w tw arze, szedł z daleka, z daleka...

Mówił to cicho, głosem trochę sennym, tak  
jakby  chciał nim uśpić m ałe dziecko. U rw ał 
nie mogąc opowiadać dłużej.

Czuje woń tego w iatru , m knącego po śn ie­
żnych rów ninach, widać to  szarzejące, cichością 
osmętnione pole, tę  puszystą, n iepokalaną po­
wierzchnię . . .  stoi tam, patrzy , w chłania, od­
dycha.

W ykrzyw iła mu się nagle w bolesnym sk u r­
czu tw arz, skręcił się cały, ja k  gdyby ta rg n ę ły  
nim konwulsye. Z apaliła  się w nim szalona, nie

pow strzym ana żądza ruchu  wolnego, biegu w dal. 
i  rzejsc  po tym  śniegn pierw szem u, odciskać 
kroki i gnac, guać na  spotkanie w iat-u .

Ogrom nym  w ysiłkiem  woli zdusił gwałtowność, 
gw ałt chęci i s ta ra ł się wywołać przed- oczy 
inny obraz.

— Dom, m atka... — nic nie widział. — J a k  
w ygląda m a tk a ?  No, prędzej! J a k  w ygląda 
m oja m a tk a ?

Przed oczami i za oczami w czaszce był ty l­
ko chaos bezkształtny, a raczej szary. Uhv'iia- 
mi p rzerzynały  się, m igotały, rozbłyskiw ały 
w nim jak ie ś  linie ogniste, ale n ie  uk ładały  
siti w żaden kontur.

J a k  w ygląda?  —  zapytyw ał siebie sam ego 
głośno i, usłyszaw szy w ciszy brzm ienie w ła ­
snego głosu, p -zeląk ł się i zam ilkł. T e raz  cisza 
je s t  jeszcze straszn iejsza.

Zdało mu się, że Jeży n a  dnie jak iegoś ocea­
nu i w yciągając obie ręce. p -agn ie  odgarnąć 
wodę, k tó ra  powraca, naptyw a, wpływa, p rze­
lew a się, o tacza  go ze wszech stron  i yjsi 
nad nim ciężarem  głębi, bezm iarem  pow ierzchni

Nie odgarnie je j ani ogarnie, więc niech go 
bierze! Niech już  będzie ta  męka!

U siadł i pochylił bezw ładnie głowę n? uiersi 
Znużyło go m iotanie się po celi i uiezmo.-uo- 
w ana p raca  myśli.

O na nie je s t jednak  ta k  straszn ą , jeżeli LG 
się podda dobrowolnie!

N a n ie tie  tym czasem  pogasły o sta tn ie  b lask i 
i na  ulicach zapalono la ta rn ie . W ysokie  szó­
stką , czw órką i dw ójką koni ciągnione tram ­
w aje przebiegały  w rozm aitych k ierunkach  
brzęcząc hałaśliw ie dzwonkami, tu rk o ta ły  do­
rożki, pędziły powozy, wiły się n a  chodnika. 1, 
tłum y ludzi. (U. d n )

Ol
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wnego le p re u e n ta n ta  i polskiego i ruskiego 
ludu, lecz owszem nie przeciw staw iać ruskiem u 
kandydatow i polskiego kon trkandydata . A le je ­
żeliby. dzięki obałam uceniu ruskiego ludu, w 
raz ie  naszej bierności, —  miał zostać posłem 
obcy, —  m iał w yjść z u rn y  Moskal, —  to mu­
simy w ystąpić czynnie we w łasnej obronie, bo 
n ie możemy pizecież pozwolić na to, aby nas 
reprezen tow ał k toś zupełnie obcy krajow i.

R az w reszcie powinni sobie R usini w ybić z 
głowy bajdy o chęci w ynarodow ienia ich ze 
s trony  Polaków . —  My Rusinów  w ynaradaw iać 
n ie chcemy, bo jesteśm y  n a  to zbyt m ądrym  
narodem . Ażeby Rusinów  galicyjskich gw ałtem  
spolszczyć, trzeb ab y  każdem u Rusinowi aodać 
s trażn ik a  P o laka, a my naszych sił gdziein­
dziej potrzebujem y. Owszem, radzibyśm y mieć 
p rzy jació ł w Rusinach, a czujem y się dość sil­
nymi. aoy daw ać im z doLrej woli koncesye, 
k tó rych  oni sobie sami nie zdobyli, aby n. p. 
daw ać im średnie szkoły ruskie, choć n ieraz 
n ie ma kto  eto nich chodzić, ja k  to  stw ierdza 
mimowoli „D iło", k tó re  z powodu końca roku 
szkolnego narzeka , że liczba rusk ie j młodzieży 
w szkołach średnich  nie w zrasta  odpowiednio,
a  bodaj czy się nie zm niejsza!

W ojna w Chinach.
W czoraj ogłoszono ang ie lską  ,. księgę błęki­

tn ą '4 , zaw iera jącą  dokum enty dyplom atyczne, 
k tó re  odnoszą się do wypadków w Chinach, po­
cząwszy od zam ordow ania angielskiego misyo- 
n a rza  B r o o k s a  w styczniu  b. r., a skończyw ­
szy na edykcie cesarskim , dostarczonym  rządo­
wi angielskiem u przez posła chińskiego w Lon­
dynie L o - F e n g - L u h ’a  13 lip ca , datow anym  
z dn ia  29 czerw ca b. r. O prócz tego zaw iera 
ona o sta tn ie  pisem ne spraw ozdanie posła an ­
gielskiego w P e k in ie , M a c d o n a l d a ,  pocho­
dzące z dn ia  28 m aja. W spraw ozdaniu tern 
uza^adnionem  je s t  zapatryw anie, dla czego przed­
staw iciele m ocarstw  uw ażają  za n iczaaaw alnia- 
ją c ą  odpowiedź C u n g  1 i j a m e n u na  ich żą­
d a n ie , odnoszące się do zgniecenia pow stania 
Bokserów  przez rząd chiński.

P rzedstaw icie le  m ocarstw  odbyli 28 m aja 
w spólną kon ierencyę dla naradzenia  się nad 
sy tuacyą. F ran cu sk i poseł, P i c h o n ,  przedsta- 
p rzeJsU w ił na  niej powody, dla k tó rych  misyo- 
n arze  franeuscy  uw ażali swe położenie jako 
groźne. Ż ołnierze chińscy, w ysłani rzekomo dla 
ochrony misyj o tw arcie b ra ta li się z B oksera­
mi. Pichon zaznaczył dalej, iż is tn ie je  poważne 
niebezpieczeństw o wobec rozruchów, jak ie  mogą 
w ybuchnąć. Du jego  ^zdania przyłączył się po­
seł włoski, S a 1 v a g  o R a g g i .  Również poseł 
ro sy jsk i, G i e r  s , przyłączył się do zdania, że 
odpowiedź C u n g l i j a m e n u  je s t  n iew ystar­
czającą. Uczynił on jed n ak  u w agę , iż rząd 
chiński je s t  napraw dę zdecydow any zarządzić, 
co należy, dla stłum ienia rozruchów i zaznaczył.

Chiny północne zn a jd u ją  się w stan ie  zupełnej 
anarchii.

F ran cu sk i m in ister spraw  zagranicznych, 
D e l c a s s e ,  t y ł  zdania w dniu 5 lipca. że 
n iebezpieczeństw o przem inęło, proponował je ­
dnak w ysłanie no ty  zbiorowej do tego rządu 
chińskiego, ja k i d e  f a c t o  istn ieje , a tc  dla 
zaznaczenia  solidarności m ocarstw  D elcasse n a ­
staw a! głów nie na  to, aby porozum ieniu mo­
carstw  nie zaszkodziła ryw alizacya i drobno­
stkow a konkureneya. O dsiecz P ek inu  jego 
zdaniem  — pow inna być na razie  głównym ce­
lem akcyi m ocarstw . A ustro -W ęgry  zgodziły się 
już 8 lipca na  propozycyę D elcassó’go, odpo­
wiedzi jed n ak  innych m ocarstw  n a  tę  propozy­
cyę „księga b łęk itn a '1 nie podaje.

W  dnia  22 czerw ca doradzał m arg rab ia  Sa 
lisbury  rządow i S tanów  Zjednoczonych, aby 
w ysłał w iększe oddziały w ojsk am erykańskich  
z M a n i l l i  do T i e n t s i n u .  N ato odpowie­
dział seK retarz stan u  H  a y, że tak  się już 
stało  i ze w kró tce  jeszcze więcej oddziałów 
będzie do Chin w ysłanych.

W  i e d e ń. 30 lipca. S ta tk i w ojenne austrya- 
cko-w ęgierskie: „K aiserin  E lisab e th “ i „A sperm y 
k tó re  p łynął do Chin, przybyły w czoraj do 
P o r t  S a i d ,  gdzie zatrzym ały  się ty lko  k ilka  
godzin.

L o n d y n ,  30 lipca. D zienniki tu te jsze  ogła­
sza ją  depeszę z S z a n g a i .  k tó ra  podaje, że 
postanowiono na w szelki w ypadek ufortyfiko­
wać tam te jszą  dzielnicę europejską. N a prośbę 
konsula francuskiego kierow nictw a nad odno- 
śnemi robotam i objął kom endant holenderskiego 
pancern ika  „H olland", stojącego tam  na ko­
tw icy.

L o n d y n ,  30 lipca. D zienniki tu te jsze  ogła­
sza ją  telegram  z S z a n g a i ,  te j treśc i: Pew ien 
bogaty bank ier chiński, k tó ry  m ieszkał w P e ­
kinie, w pobliżu poselstw a angielskiego, a k tó­
ry  przybył do S z a n g a i  onegdaj, tw ierdzi, iż 
w d n i u  7 l i p c a ,  gdy opuszczał stolicę, po - 
s e l s t w a  b y ł y  z b u r z o n e  i ż e  w s z y s c y  
c u d z o z i e m c y  g d z i e ś  s i ę  p o d z i e l i .  
K iedy i ja k  ich wymordowano, nie wie, gdyż 
obaw iał się zasięgać bliższych inform acyj.

K ierow nik rosyjskiego banku w S z a n g a i ,  
o trzym ał od jego filii w N i u c z w a n g u  list, 
z doniesieniem, ż e  j e j  p r z e d s t a w i c i e l  
w P e k i n i e ,  przybyw szy do N iuczwangu, p o- 
t w i e r d z i ł  w i a d o m o ś ć  o r z e z i  d o k o ­
n a n e j  t a m  n a  c u d z o z i e m c a c h .  W edle 
jego opowiadania, gdy Chińczycy w targnęli do 
gmachu poselstw a, posłowie pozabijali swe żony 
i dzieci, aby nie w padły w ręce Chińczyków. 
S ir R obert H a r t  miał popełnić w te j chwili 
samobójstwo.

P e t e r s b u r g ,  30 lipca. .R osyjska agen- 
cya te leg ran czn a"  donosi, że ze zmobilizowa­
nych pułków sybery jsk ich  kozackich 4, 5, 7 
i 8 utw orzoną zostałą  dyw izya kozacka z sie­
dzibą sztabu  w O ra s  k u , z batalionów  zaś za

że nie nw ażają  niebezpieczeństw a za bezpośre- bajkalsk ich  3, 4, 6 i 6 —  zab a jk a lsk a  bryga- 
Jn io  grożące, t a k , ja k  poseł Pichon. W  ciągu* da piechoty z siedzibą sztabu  w Czycie
dalszych obrad oświadczył poseł n iem iecki, br. 
K e t t e l e r ,  że byłoby rzeczą zupełnie n iew ła­
ściwą, gdyby k toś spodziewał się, że rząd chiń- 
sKi zarządzi jak iekolw iek  energiczne ś ro d k i, a 
szkodliw ą — gdyby posłowie stauę li na  stano ­
wisku, opierającem  się n a  przekonaniu  o dobrej 
w ierze rządu chińskiego.

W  dalszym ciągu zdaje M acdonald spraw ę 
z rozmowy ja k ą  miał z ks. C z i n g  i e m, w k tó ­
re j zw rócił jego  uwagę, że m ocarstw a uw ażają 
obecną sy tuacyę za  bardzo groźną, Ks. Czing 
zapew nił M acdonalda, że posłowie mogą zacho­
w ać na  opiekę gospodarza, k tó rą  w inien on 
swem u gościowi ukazyw ać i zaznaczył z naci­
skiem, L  B okserow ie są wrogam i państw a.

N astępnie  podaje „księga Dłękitna" te k s t de­
peszy cesarza  K w a  n  g  s i u, w ystosow anej dnia 
3 lipca do królow ej angielskiej, a w k tórej 
l rosi on ją  w podobnych w yrażeniach, ja k  p re­
zyden ta  M a c  K  i n 1 e y ’a  i cesarza  W i l h e l ­
m a , ©  podjęcie in terw encyi w celu usunięcia 
zatargów , jak ie  te raz  powstały.

W  In a 4 lipca  p rzesłał m argr, S a  1 i s b u- 
r y  depeszę do posła cngielskiego w T o k i o ,  
W  h i t  e h e a rd ’a, w k tó re j w ykazał — podobnie 
ja k  to  uczynił 30 czerw ca adm irał Seym our — 
że sy tuacya w P ek in ie  je s t  rozpaczliw ą —  i 
polecił mu zrobić w tym  duchu ośw iadczenie 
gabinetow i japońsk iem u , zaznaczając zarazem , 
iż Jap o n ia  je s t  jedynem  państw em , k tó re  było­
by w możności szybkiego w ysłania posiłków do 
T  i e c  t s  i n n , czem u nie sprzeciw iłoby się ża­
dne z m ocarstw . W hitehead odpowiedział 5 lip- 
e a , że Ja p o n ia  je s t  tego zdania, iż w szystkie 
m ocarstw a powinny się porozumieć celem po­
w zięcia wspólnych środków. Jap o n ia  gotow a je s t 
w ysłać do Chin w iększy oddział wojsk, jed n ak ­
że pod w arunkiem , że otrzym a zapew nienie, iż 
uchronioną zostanie od ko m p lik acy j, mogących 
w yniknąć z tego k ro k u , i że będzie odpowie­
dnio w ynagrodzoną za w ydatki, poniesione z po­
wodu w ysyłki sw ej siły zbrojnej. W odpowiedzi 
n a  tę  depeszę za te leg rafow ał 6 lipca Salisbury 
ponow nie do W hiteheada, podnosząc, że n a  Ja* 
ponię spadnie ciężka odpow iedzialność, jeże li 
będzie zw lekać z w ystąpieniem . Z tego też po­
wodu A nglia  gotow ą je s t p rzy jąć  n a  siebie gwa- 
rancyę finansow ą za akcyę Japonii. W  depeszy 
te j m argr. Salisbury oznaczył dokładnie różnicę 
między środkam i, zdążąjącem i do bezpośrednie­
go ra tow ania  posłów w Pekinie, a dalej sięga­
ją c a  akcyą, k tó ra  później może być obmyślaną.

S z a n g a i ,  30 lipca. W  H u c z o u (w po­
bliżu H a n g c z a u )  zam ordowano dzięwięciu 
m isyonarzy angielskich.

S a n  F r a n c i s c o ,  30 lipca. Dziś odpłynęło 
stąd  3 'b a te ry e  i 800 ludzi do ( hin na paro­
wcu „H ancock".

Potęga wojenna Rosyi.

skiej, a mianowicie jej organizacya, doznał od tego 
Tegoż dnia odpowiedział W h iteh ead , że J.apft=-tzasn zmian gruntownych. Otóż wedle bezimiennego
n i a  n  r o / ł T a  o m  i t r w a l s ó  n n o i ł l n  i n t e r o  i r t n t l l P ł l l f i n p i  M3.1)1 SH .nP.1 Tir7.ft7. b o i r n ćnia zgadza się wysłać posiłki.

D alej podaje „księga b łęk itn a"  szczegóły u- 
kładów, jak ie  toczyły się między A nglią i innem i 
m ocarstw am i, a  k tó re  odnosiły się do akcyi 
Jap o n ii w Chinach. Niem cy zaznaczy ły- swe 
zdanie w te n  sposób, że nic nie powinno się 
stać , coby mogło naruszyć porozum ienie mo­
carstw . ł Jap o n ia  zaś na leg a ła  n a  to, aby  je j 
zapewniono, że je j w ystąp ien ie  nie sprow adzi 
za ta rg u  z Rosyą. Rosya ośw iadczyła, iż nie 
zam ierza staw iać przeszkód akcyi Japonii, —  
szczególniej z tego powodu, że Jap o n ia  zazn; 
czyła, iż będzie działać w porozum ieniu z in  
nemi m ocarstw am i. Ze szczegółów odnośnej ko- 
respondencyi w ynika, że zm arły hr. M u r  a- 
w i e w  zapatryw ał się bardzo optym istycznie 
na  sy tnacyę w Chinach, podczas gdy jego na 
stępca, hr. L a m b s d o r f f  je s t  zupełnie od­
miennego przekonania  i w yraził zdanie, iż całe

I.
Pod powyższym tytułem nkazała się świeżo we 

Lwowie broszura '), poświęcona przez bezimiennego 
antora „oficerom Polakom w pułkach galicyjskich-̂  
z której treścią chcielibyśmy czytelnika zapuznać. 
Tem więcej jest ona interesującą, o ile Rosya, która 
przygotowuje się systematycznie do wielkiej wojny 
europejskiej po kampanii z Tnrcyą w r. 7 87 7 78, 
teraz znalazła się w konieczności wystąpienia do 
walki na dalekim wschodzie z Chinami, gdzie tego 
nie spodziewała się wcale. Jej dyplomacyi, począ­
wszy od hr. Ignatiewa, który zbierał tanie tryumfy 
w Tekinie po 1860 r. — zdawało się, że postawiła 
silną nogę w Niebieskiem państwie. Ugoda, tycząca 
się przeprowadzenia przez Mandżuryę odnogi kolei 
syberyjskiej i jej odgałęzień do Pekinu i Port-Ar- 
thur przez Llaoiung i półwysep Kwontnński, zda­
wała się świadczyć, jak dalece Rosya zdołała roz­
szerzyć krańce swej „światowładnej" potęgi. Osta­
tnie jeduak zajęcia nad Amurem są chyba dowodem, 
że Rosya w tamtych okolicach jest o wiele mniej 
potężną, uiż sądzili kierownicy jej polityhi. Czy jest 
ona równie silną na swej ogromnej granicy zacho­
dniej?...

Na to pytanie trudno odpowiedzieć. Historya je­
dnak oczy, że ilekroć Rosya zetknęła się ze swoimi 
wrogami w ciągu XIX wiekn w Europie, ponosiła 
mniej więcej dotkliwe klęski, których często nie mo­
gły wynagrodzić ostateczne zwycięstwa. Tak było 
w latach 1805 — 8 i 1812 — 15 za Napoleona I. 
Zgniecenie przewagą liczebną powstania listopado­
wego u nas i rewolueyi węgierskiej niewiele lau­
rów dodało armii rosyjskiej, która w wojuie krym­
skiej uległa słabszym siłom skoalizowanej Enropy, 
podobnie jak była bitą haniebnie przez Turków w r. 
1877.

Pomimo tego jednak z Rosyą, która otrzymała lat 
temu dwadzieścia kilka tak dotkliwe lekcye od 
Osmana paszy, Snlejmana paszy i innych, liczyć się 
trzeba, lekcye te bowiem nie przeszły bez skutku. 
Sczególniej jeden ze słabych punktów armii rosyj-

antora wymienionej książki, napisanej przez kogoś, 
k t ó r y  z n a  d o b r z e  a r m i ę  r o s y j s k ą  z wła­
snego doświadczenia, aczkolwiek się tego wypiera, 
potęga wojenna, jaką „biełyj car" rozporządza, tak 
się przedstawia -)■

Tak w czasie pokoju, jak w czasie wojny siła 
zbrojna rosyjska dzieli się na 12 o k r ę g ó w  w o j ­
s k o w y c h  (lepiej byłoby po polskn obwodów). Te

ł) „Potęga wojenna Rosyi w świetle najnowszych 
danych urzędowych" (z mapą dyslokacyi pogranicza 
zachodniego). Lwów Nakładem Towarzystwa wyda­
wniczego. 1900. Str. II, 248.

'-) Autor omawianej broszury twierdzi, że opierał 
się na „źródłach urzędowych", a więc takich, które 
wedle przyjętego wyrażenia w armii austryacko-wę- 
gierskiej nie są „reservat“. Dalej nie mał t. zw. 
„Podrobnago Rozpisania" (szczegółowej dyslokacyi 
wojsk) pod ręką.

okręgi zaś w celach uzupełnienia (Ergaenznng) i 
w celach administracyjnych dzielą się na 24 b r  y- 
g a d y  m i e j s c o w e  i obwody: Jakncki. Sermipa- 
tatyński, Zabajkalski, Amurski itd. (wszystkie w 
Syberyi). Między pojedyncze okręgi rozdzielone są 
oddziały wojsk polowych i rezerwowych. Nas inte­
resują najwięcej następujące szczegóły: a) Okręg 
w a r s z a w s k i  mieści w sobie korpusy piechoty 
V. VI, XIV, XV i XIX, b) k i j o w s k i  kurpusy 
piecnoty — IX. X, XI, X II i XXI, i e) o d e s k  i 
korpusy piechoty — VII i VIII. Wymienione zas 
korpusy liczą w podanym porządku, piechoty, ka- 
wałeryi i artyleryi (bez wojsk fortecznych): a) 220 
batalionów, 118 szwadronów i setni (lepiej chyba 
sotni) 88 bateryj pieszych (Feldartillerie), 15 kon­
nych (Reitende Batterien) i 4 baterye moździerzo­
we: b) 172 batal., 120 szw. i setni, 80 bateryj 
p ie s z y c h il2  konnych i 4 moździerzowe; c) 80 
batal., 33 szw. i setnie, 38 bateryj pieszych, 2 
konne i 2 moździerzowe.

Przytoczyliśmy te kilka danych, aby dać pojęcie
0 sile Rosyi bezpośrednio zagrażającej Austro-Wę- 
grom. Zapominać jednak nie trzeba, że Rosya po­
siada już w czasie pokoju oprócz korpusów g w a r -  
d y i  i g r e n a d y e r ó w  (liczących po 3 dywizye 
piechoty z odpowiednią ilością kawaleryi artyleryi
1 pociągów) d w a d z i e ś c i a  j e d e n  korpusów 
po dwie dywizye, dwa k a u k a s k i e ,  dwa t n r -  
k i e s t a ń s k i e ,  oraz dwa samoistne k o r p u s y  
kawaleryi (z siedzibą w Kongresówce). Dla poró­
wnania zaznaczamy, że Austro-Węgry mają 15 
korpusów i 4 dywizye samodzielne jazdy, Niemcy 
zaś 23 korpusy, a ̂ Włochy 12 korpusów.

W następnym artykule przedstawimy szczegóło­
we dane, z których czytelnik zrobi sobie wyobra­
żenie o liczebności wojska rosyjskiego na stopie 
wojennej, oraz o przypuszczalnym jego „ordre de ba­
talie" na wypadek wojny z Austro-Węgrami, Niem­
cami i Rnuanią.

Dla dogodności osób przeb yw a ją cych w  ką­
pielach, będziemy w yją tk o w o  podczas p o ry ką­
pielowej przyjm ow ać od nich prenum eratę także 
tygodniow o, licząc z przesyłką pocztow ą 70 h. 
na tydzień. 

Z a  każdą zmianę adresu dopłaca się 40 h.

K r a k ó w , 30 lipca.

W ysta w a  zabytków  z epoki Jagiellońskiej na
krużgankach franciszkańskich wczoraj t. j. dnia 29 
lipca o godz. 4 po połndnin zamkniętą została wobec 
licznych gości. Aktu tego , podobnie jak otwarcia 
w dnin 7 czerwca , w sam dzień jubileuszu nui- 
wersyteckiego , d >konał zastępca przewodniczącego 
komitetu wystawowego, prałat ks. dr Bukowski, 
który też zaznaczył w przemówieniu swojem do o- 
becnych , że jak wówczas z radością otwierał tę 
wystawę, tak dziś z żalem ją  zamyka; wystawa bo­
wiem zjednała sobie serca i uznanie Krakowian, a 
rozsianie z nią jest jakby rozstaniem się z drogim 
i zasłużonym przyjacielem. Podniósł dalej, że zwie­
dzający liczni goście, tak swoi, jak i obcy, musieli 
uznać ze zgromadzonych na niej cennych zabyt­
ków im aki, sztuki i przemysł- krajowego, wysoką 
cywil.zacyę i kulturę Polski z owych czasów; wy­
stawa więc była." godnem pendent do uroczystości 
uniwersyteckich jak z jednej strony pię„uem dla 
przeszłości c a s t ',■ świadectwem, tak z drugiej stro­
ny silym bodźcem dla pnuszłości — W końcn 
zwracając się do p. Ziemięckiego, jako organizatora 
i gospodarza tej wystawy, podziękował nra imieniem 
Rady miasta i komitetu wystawowego za jego nie­
strudzoną pracę, zabiegliwość i umiejętność yf nrzą 
dzenin tej wystawy, za którą mu się prawdziwa 
wdzięczuość od społeczeństwa należy. Po pizemó- 
wienin długo jeszcze zgromadzeni goście zwiedzali 
wystawę i oglądali szczegółowo jej zabytki.

Walne zgrom adzenie .Stowarzyszenia ochotniczej 
straży pożarnej m. Krakowa odbyło się wczoraj 
popołndniu. Przybyło 64 członków. Przewodniczył 
i zagajał posiedzenie prezydent miasta p, Friedlein. 
W zagajeniu wspomniał o 1 zmarłych członkach: 
ś. p. Gajdziczu, Damianie Eminowiczn, Marynow- 
skim i Bałacie Zgromadzeni przez powstanie uczcili 
pamięć zmarłych. Naczelnik straży raiejs. p. Emi- 
nowicz odczytał sprawozdanie zarządu. Dochód wynosi 
6112 kor. Sprawiono umundurov'anie, przyoory ratun­
kowe i pokryto inne wydatki kwotą 5532 koron. 
Gotówki pozostało 580 koron i 7.000 koron zale­
głej subwencyi za lat 7 w Towarzystwie wzaj. 
ubezpieczeń w Krakowie. Na posiedzeniu byli obe­
cni: p. Gadnlski, szef oddziału IV biura centralne­
go Tow. ubezpieczeń i p. Szatkowski, sekretarz te­
go Towarzystwa, (.baj ci panowie przyszli z ra­
mienia Towarzystwa, by zainieyować zawiązanie 
komisyi, złożonej z 4  członków' straży, nadto z 2 
obywateli, a mianowicie pp. dra Szarskiego i An- 
czyca. Celem komisyi, mającej urzędować pod prze­
wodnictwem prez. m. p. Friedleina, jest obmyślenie 
ulepszenia środków, któremi Stowarzyszenie rozpo­
rządza.

Zgromadzenie wybrało tę komisyę, z łona swego 
wzmoeniając ją  (i-ma członkami a mianowicie wy­
brano pp.: Fenca, Eminowicza, Zatorskiego, Polaka, 
Kolmana i Wiadrowskiego. Sprawozdanie przyjęto 
do wiadomości i udzielono zarządowi absulutorynw. 
Domagano się obszerniejszego lokalu i telefonów 
do mieszkań star szyzny straży, by można ich po­
wiadamiać o wybuchach pożarów. Zamianowano: 
I zastępcą naczelnika p. W. F b n z a .  II zastępcą 
p. Józefa P o l a k a  i zatwierdzono dawne wybory, 
a mianowicie p. Jana Zatorskiego, komendantem 
odziałn, oraz upoważniono naczelnika do obsadzenia 
dalszych stopni.

Członkami honorowymi zamianowano pp.: długo­
letniego członka, Antoniego Markiewicza, oraz naczel­
nika i zastępcę świątnickiej straży ogniowej ochotni­
czej. Upoważniono naczelnika do czynienia wydatków 
na dalsze zaknpna.

Na tem posiedzenie zamknięto.
Bankiet na cześć organizatora wystawy przyro- 

dniczo-lekarskiej dra Śliwińskiego odbył się w so­
botę wieczorem w salach restanracyi p. Klimka, — 
Pierwszy toast wniósł p. Zieleniewski i wręczył 
drowi Śliwińskiemu wspaniały pierścień z hrylan 
tem, a drowi Rollfmo szpilkę do krawata. — Na­
stępnie przemawiali: pp. burmistrz Maryewski, dr 
Śliwiński, dr Rolle, prof. Witkowski, dr Zanietow- 
ski, prof. Jordan i inni. Uczta wśród serdecznej po­
gadanki przeciągnęła się późno w noc.

M ieszkańcy ulicy S tarow iślnej oskarżają się 
na niemożliwy hałas, jaki ich nawot w nocy prze­

śladuje. Niedość bowiem, ż« w dzień prowadzi tam­
tędy główny trakt wszystkich wozów ładownych, ale 
w nocy jeszcze jeżdżą ulicą Starowiślną beczki ta 
lardowskie, które po bruku sprawiają hak piekielny. 
Wobec tego grono tamtejszych właścicieli domów 
wniosło do magistratu prośbę, aby przynajmniej be­
czki owe jeździły przez Wielopole, gdzie niema bru­
ku, gdzie więc mniej wywoływałyby hałasn.

2 uniw ersytetu. P. Aleksander hr. Starzeński, 
rodem z Pukli w Galicyi, otrzymał dziś nr tutej­
szym uniwersytecie stopień doktora praw.

Ubchód Gutenberga. Drukarze krakowscy przy­
gotowują na dzień 8 września b. r. uroczystość dla 
uczczenia 500 rocznicy urodzin Jana Gutenberga. 
W tym celu zamierzają, między innemi, wydać je ­
dnodniówkę.

Zam knięcie w arszta tó w . Majstrowie cholewkar- 
scy w Krakowie zrobili doniesienie na tych maj­
strów eholewkarskich, którzy nie najeżą do cechu 
szewskiego i wskutek tego magistrat pozamykał im 
warsztaty. Kilkudziesięciu robotników znalazło się 
wskutek tego na bruku, bez pracy i zarobku.

Egzam in pa ństw o w y z rachunkowości złożyli
w namiestnictwie pp.. Roman Ludwik Bumel ze 
Lwowa, Zygmunt Marynowski z Rychćic, Antoni 
Uwiera z Mistka na Morawie i Karol ZiółKowski 
ze Lwowa.

Matura ustna w jesieni odbywać się będzie w 
następujących terminach we wrześniu

A) w gimnazynm: Św. Jacka w Krakowie (po­
prawcze) dnia 18; w trzeciem w Krakowie (popraw­
cze) dnia 19; św. Anny w Krakowie: a) popraw­
cze dnia 20, b) całe 21; akademio,kiem we Lwo­
wie (poprawcze i całe) 19; drugiem (niemieckiem) 
we Lwowie (poprawcze i całe) 17; czwartem (od­
dział równorzędny) we Lwowie (poprawcze) 17: 
Franciszka Józefa we Lwowie (poprawcze własnego 
zakłada i całe) 19.

B) w szkole realnej: we Lwowie dnia 13; w 
Krakowie 17.

Abituryenci gimuazyów z językiem wykładowym 
polskim, którzy mają składać egzamin poprawczy 
z jednego przedmiotu, a pragną go składać we 
Lwowie, mają się zgłosić w biurze kierownika od­
działów równorzędnych c. k. czwartego gimnazyuui; 
abituryenci, mający składać cały egzamin dojrzało­
ści we Lwowie, w kancelaryi dyrekcyi c. k. gi­
mnazynm Franciszka Józefa; wszyscy inni abitu­
ryenci w kancelaryi dyrekcyi jednego z wymienio­
nych powyżej zakładów najpóźniej do dnia 4 wrze­
śnia.

Z teatru. W dzisiejszym „Cyruliku" pożegna 
się z publicznością p. Colombatti, oraz p. Betti, Gon- 
dolfi, Moro i Coletti. W jutrzejszej zaś „Traviaeie“ 
rolę Violetty odśpiewa p. Marya Kozłowska wysoce 
ceniona sopranistka, Alfreda p. Henryk Drzewiecki, 
który w teatrz6 „La Scala" pod nazwiskiem Tos- 
siani wystąpił trzykrotnie i od tej chwili zd ibył 
generalskie szlify, a jak mówią niedyskretni, będzie 
to niedługo nasz król tenorów, rolę zaś Germonta 
p. Zygmunt Urich, znany na większych scenach 
Niemiec; tak więc sezon opery zamknięty zostanie 
przez siły nasze ojczyste.

Budowa teatru krakowskiego. „Dziennik Pol­
ski" z dnia 29 lipea b. r. zamieszcza w artykule 
„Nowy teatr we Lwowie III" wiadomość, jakoby 
miasto Kraków powierzyło było bndowę teatru miej­
skiego pp. Hellmer i le lin e r z Wiednia ze współ­
udziałem Zawiejskiego, dodając, że Kraków „nie 
wiele stracił", aezyniwszy ten krok.

Otoż wiadomość ta  jest wręcz nieprawdzi .vą, al­
bowiem Rada miasta Krakowa nchwałą z d. 28 
kwietnia 1890 p o w ie rzy ła  jedynie p. Zr wiejskiemu 
zaprojektowanie, prowadzenie 1 wykonanie teatru 
miejskiego, a pp. Fellner i Hellmer nie mieli ab­
solutnie żadnego ndzkałn ani w pianach p. Zawiej­
skiego, ani w kierownictwie i wykonanir tej bo­
dowy.

Teg o ro czne  la to  W K rakow ie nie jest do-po­
zazdroszczenia dla tych, którzy miasta opuścić nie 
mogli. Upały dokuczają srodze - - na plantacyach 
dnszrto. Po zniesienia ogroan strzeleckiego pozostał 
jedyny niezbyt odległy ogród krakowski. W  tym 
jednak roKn wstęp do niego jest płatny, zresztą i 
powiitrze w nim dość jest zbliżone do śródmiej­
skiego. Jedyną ntieczką jest park Johdana i ko­
rzysta z niego kto może. Odległość jednak tego 
parkn jest znaczna i droga nie cienista. Teraz do­
piero odczuwa się, jak niezbędny jest tramwaj tam 
dochodzący przez, sezon letni. Nie małą krzywdą 
dla publiczności jest to, że dojazd finkiem wsku­
tek rogatki dla wielu jest za kosztowny. Ozyby się 
to nie dało w jak: sposób uchylić ?

Burza w  K rakow ie. W  chwili, gdy to piszemy 
(południe, godzina Ij przebiega nad Krakowem gwał­
towna letnia burza — piornny biją na prawo i le­
wo — część jednego z nich zawitała do naszej re- 
dakeyi, ukazując się jako iskry na drntach telefonu 
i wstrząsając gmachem. Czy i jakie szkody wyrzą­
dziła, na razie wiedzieć nie możemy, gdyż użycie 
telefonu grozi niebezpieczeństwem, a znaczna ulewa 
przeszkadza żebranin inną drogą wiadomości.

Sem obójstwo. Wczoraj largnąi się na swoje 
życie wystrzałem z rewolweru przy nlicy Długiej 
nr. 70, 22-letni Jan Czajda, szeregowiec z 13 p. p. 
Powodem ma bjć fakt, że desperatowi skradziono 
płaszcz podczas ćwiczeń. Pogotowie Towarzystwa 
ratunkowego opatrzyło rany i odwiozło go do szpi­
tala garnizonowego.

Leczenie „głupoty". Wczoraj rano wezwano po­
gotowie Towarzystwa ratunkowego do kobiety, na­
zwiskiem Helena Nalepa, którą jej towarzysz le­
czył na „głupotę" pijawkami. Nastąpił silny krwotok. 
Lekarza śledzi polieya celem aresztowania.

Do Mogiły. Od 22 b. m. kn.st.je w niedziele i 
święta w razie pogody pociąg osobowy z Krakowa 
do Mogiły i z powrotem

Pociąg ten odchodzi z Krakowa o godz. 1 min. 
50, a przychodzi do Mogiły o godz, 2 min. 36. zaś 
z powrorem wyjeżdża stamtąd o godz 7 min. 39 
wieczorem, tak, że o g. 8 min. 19 jest w Kra­
kowie.

Posiedzenie Grona k o nse rw a to ró w  Galicyi
zachodniej odbyło się dnia 3 lipca b. r. pod prze­
wodnictwem kons. dra Tmnkowicza.

Przewodniczący poświęcił gorące wspomnienie pa­
mięci ś. p. Łnszczkiewicza, a zgromadzenie nczciło 
jego pamięć przez powstanie.

Kons. O d r z y w o l s k i  zawiadomił o nadejściu 
do Krakowa charakterystycznego drewnianego rs- 
fitn z Kóz — ma on być z czasem pomieszczony 
w Langerówce.

Kons. T o m k o w i c z  zdawał sprawę z wycieczki 
do Dobczyc, odbytej na żądanie tamtejszej gminy, 
w zastępstwie prof. Odrzywolskiego, a w towarzy­
stwie kons. p. Maryana Dydyńskiego. Mury na 
t. zw. górze zamkowej są, jak się zdaje, resztami

muru miejskiego; największy kawał zachował się 
od strony wschodniej, zbudowany z ciosu z blan­
kami, strzelnicami i chodnikiem straży na szerokiej 
odsudzce; ten kawał muru, choć od dołu nadwyrę­
żony dałby się uratować. Należałoby też wobec oka­
zanej dobrej woli miasta najszybciej do dzieła 
przystąpić.

Kons. T o m k o w i c z  referował dalej o wycie­
czce, wspólnie z p. Dydyńskim do Dziekanowic od­
byte.,. W  kościele wschodnia część presbiteryum i 
zakrystya za nią, zbudowane z małych kostkowych 
ciosów, są prawdopodobnie pozostałościami dawnego 
małego romańskiego kościoła. Ponieważ istnieje za­
miar rozszerzenia kościoła, chodzi o to, aoy nie zo­
stały uszkodzone najstarsze jego części — konser- 
watorowie zwrócili na to uwagę miejscowego ks. 
proboszcza.

Kons. T o m k o w i c z  zdawał sprawę z czynności 
bieżących w Krakowie i w okręgu, a wśród nich 
o badaniach przedsiębranych przy sposobności prze­
kopywania góry Wawelu w celach wodociągowych, 
o ekshumacyi Opatowczyka w kościele św. Anny, 
o ciekawym drewnianym, około 200 lat liczącym, 
krzyżu z Górki Narodowej przewiezionym do Kra­
kowa, o płytach nagrobkowych w kościele 0 0 . Cy­
stersów w Mogile.

Kons. P i e k o s i ń s k i  zdał sprawę z podróży 
archiwalnej i wskazuje na najstarszy dyplom mia­
sta Tuchowa.

Zastępcą przewodniczącego Grona wybrano kons. 
prof. 8t. Odrzywolskiego.

Ta ńsze  książki szkolne. Wskutek przedłuże­
nia kontraktu, zawartego z instytutem narodowym 
im. Ossolińskich o wydawnictwo polskich książek 
szkolnych na dalszych lat dziesięć, obniżone zosta­
ły ceny książek polskich wydawanych przez to wy­
dawnictwo w ten sposób: katechizm mniejszy za­
miast 12 kosztować będzie 10 groszy, katechizm 
większy zamiast 44 gr. 40 gr., pierwsza książka 
do czytania zamiast 66 gr. 50 gr., druga książka 
do czytania zamiast 1 kor. 8 gr. 80 gr. trzecia 
książka do czytania zamiast 1 kor. 28 gr. I kor., 
szkółka dla młodzieży część l  (elementarz) zamiast 
50 gr. 40 gr., szkółka dla młodzieży część II za- 
miastB60 gr. 50 gr.,- szkółka dla młodzieży część 
III zamiast 1 kor. 80 gr., szkółka dla młodzieży 
część IV zamiast 1 kor. 4 0  gr. 1 koronę, zwięzła 
gramatyka języka polskwyu zamiast 60 gr. 50 gr., 
rachunKi dla szkół la do wyć* część I zamiast 12 gr. 
10 gr., mała historya bikj^oa zamiast 60 gr. 50 
gr., szkółka dla młodzieży część V zamiast 1 kor 
80 gr. 1 kor. 40 gr.

W zakładzie ubezpieczenia robotników  od
WypadKÓW dla Galicyi i Bukowiny we Lwowie 
zgłoszono w II kwartale 1900 r. ogółem 535 wy­
padków.

Zakład załatwił w tym czasie 521 spraw wy­
padkowych, a tytułem rent wypłacił w II kwartale 
b. r.: Ascendeutom kor. 1933‘64, przemijające nie­
zdolnym do zarobkowania kor. 30.020'74, stale 
niezdolnym do żłobkow ania kor. 6I.866 '93. wdo­
wom kor. 9236'rw', sierotom kor. 13.3L5‘63.

Tytułem odprawy wypłaci! wdowom kor. 1629‘34. 
tytułem kosztów pogrzebu koi. 1098'96. a tytułem 
kosztów dochodzenia wypadków kor. 6145T3. W y­
płacono nadto wartość kapitałową rent kon 1313 
54 h.

Razem wypłacił zakład tytułem odszkodowań w 
eiągn II kwartałn b. r. kor. 115.660‘48.

Na pokrycie wynagrodzenia rent powyż^yeh 
h wartości kapitałowych wpłynęło w ciągu I  i Lich wartości kapitałowych wpłynęło w ciągu 

kwartałn tytułem premij ogółem kor. 348.495^12.
W ycieczka balneologiczna uczestników Zja*dn 

lekarzy i przyrodników, licząca 36 osób, przev a- 
żnie z Królestwa Polskiego i Litwy, pod wodzą 
dra Surzyckiegn, przybyła w piątek osobnym pocią­
giem do Rabki. Przybyłych powitał na dworcu wła- 
ściciel i dyrektor zakładn dr Kaden, powozami od­
wiózł wszystkich do zakładn, poczem podejmował 
ich wspólnym obiadem. O godz. 2 odjechano no 
Iwonicza, a stamtąd ndano się do Krynicy. W  Mu­
szynie na stacyi powitał uczestników komitet zor- 
ganizowany dla przyjęcia gości, poczem przybyli 
ndali się do Krynicy powozami. U wjazdu do za­
kładn oczekiwał ich pi oto medyk, dr Merunowicz. i 
rządca zdrojowy p. Mravincics. W  piątek wieczo­
rem odbył się na cześć gości wielki bankiet, a w 
sobotę rano goście zwiedzili szczegółowo cały za­
kład, poczem odbyło się uroczyste odsłonięcie po­
mnika Dietla, przy którem byli obecni brat i bra­
tanek znakomitego lekarza.

Rocznica. Onegdaj, dnia 28 lipca, upłynęło 150 
lat od śmierci wielkiego mnzyka, Jana Sebastyana 
Bacha, największego niewątpliwie kompozytora przed 
Beethovenem. W  Niemczech poświęcono tej rocznicy 
szczególną uwagę.

Z „nie-ruchu“ w yborczego. Z Jasła piszą nam. 
•W sali radnej m agistratu , ozdobionej wizerunkami 
Zaleskiego, Badeniego, Sanguszki, Zyblikiewicza i 
innych wielkich tego św iata , odbyło się w. sobotę 
dnia 28 b. m. o godz. 11 przed południem zgro­
madzenie przed wyborcze przy udziale 16 wyborców, 
z których czwarta część przybyła dopiero na zakoń­
czenie. Przewodniczył burmistrz miasta, dr Metzger, 
który również figurował, iako zapraszający na ode­
zwie, dzień przedtem w mieście rozlepionej. Już to 
trzeba przyznać, że te uzupełniające wybory posła 
na Sejm krajowy z miast Gorlice-.Tasło chromają 
na punkcie czasn: same wybory odbędą się 4 wrze­
śnia, w przeddzień przyjazna arcyksięcia Ferdynan­
da d’Este, a więc w porze najniedogodniejszej — 
zgromadzenie zaś, na którem mają wyborcy wybrać 
komitet miejscowy przedwyborczy, naznacza się na 
godzinę 1 1 przed pułuduiem w sobotę, a więc na 
chwilę, kiedy żaden urzędnik nie może bezkarnie 
bińra opuścić, a mieszczanin najgorętsżą ma pracę 
w polu. Widocznie tkwiła w tem tendeneya komi­
tetu centralnego dla zachodniej Galicyi, do którego 
jak „Czas" donosi, zwracał się p. Metzger, choć 
wicebnrnJlstrz, p. P a lch , zapewniał, że zaznaczyć 
pragnie znpełną odrębność od tego komitetu. Na ra­
zie kwestya ta jest nierozwiązaną, niedaleka przy­
szłość jednak sprawę wyjaśni.

Na razie wybrało powyższe zgromadzenie z 16 
uczestników złożone, 30 członków komitetu przed­
wyborczego, a ten ma dopiero wybrać komitet ści­
ślejszy, gdzie niezawodnie ngrnpnje się zwykła ga- 
stka macherów, którzy pójdą ślepo za centralką.

Na szczęście słychać dotąd tylko o dwóch kan­
dydatach: o burmistrzu z G orlic, p. Biechońskim, 
znanym demokracie i o radcy tutejszego sądu , p. 
Jaworskim, który również dał się poznać, jako czło­
wiek postępowy.

Drugi egzamin p a ń stw o w y na wydziale bndo- 
wy maszyn w szkole politechnicznej we Lwowie 
złożyli pp.: Biloński Edward, Brzostowski Andrzej 
(z odzn ), Kuczyński Maryan (z odzn.), Walewski
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am, Dobrowolski Kazim ierz. Jannszew ski W ie- 
*■ aw, Kuustmann Jan (z odzn.), Ossowski Stefan 
 ̂ (z odzn.), Lewicki Antoni (z odzn.), Ł yssy  Michał 

odzn.). Sedlak Kazimierz, Sochacki Zygmunt, 
fJnterschntz Jan, Stolfa W ładysław .

Niewczesny żart. W łaściciel kawiarni Habsburg 
^  Stanisławowie, obwinił sądownie swą kasyerkę, 

rozmyślnie w łożyła czteroletnią córeczkę jego do 
sorąeego ługu. wskutek czego nieszczęśliw e dziecko 
®°8tało tak siln ie poparzone, iż grozi mn utrata 
®ycia. K ajyerka tłóinaczy się tem, iż bawiąc się 
* dzieckiem, na żart w łożyła je do naczynia z go­
jącym ługiem, myśląc, że tam znajduje się zwykła 

r  Woda. Kasyerkę uwięziono i oddano do sądu.
I  w  sMr zysiężenie przeciw  arm ii wręczono pp- 

Witoldowi Rogerowi i Tadeuszowi Kolkiewiczowi 
w Przemyślu akty oskarżenia, obejmujące 2 6  stro- 

; tac druku, w których zarzuca się oskarżonym pod­
m ian ie  przeciw armii i obrazę komendanta X  kor-

f Phsu, Antoniego Galgotzego. Przeciw  aktowi oskar­
żania wniesiono sprzeciw.

Samobójstwo we Lwowie. W acław  Niedziel 
radca W ydziału krajowego, odebrał sobie ży- 

Wystrzałem z rewolweru, wczoraj przed godz. 
południa, w mieszkaniu własnem przy ulicy 

*■ kiewicza 11. W ezw ane Towarzystwo ratunkowe 
**®tało go już nieżyw ego. Powodem samobójstwa 

być rozdrażnienie nerwowe, wywołane smu- 
jptai stosunkami rodzinnemi.

Jubileuszowy Zjaza strażacki. Komitet jubileu- 
, °" ego  Zjazdu strażackiego odbył w niedzielę osta-

*ki 
cie 
1 a

4bie posiedzenie, na którem podzielono czynności 
-^tizdowe pomiędzy poszczególnych członków ko­
mitetu.

Na Z in d  zgłoszono już około 3 0 0  uczestników, 
rzybędą także delegaci Związków strażackich z 

’*®ch, Morawy, Śląska i Bukowiny.
Program Zjazdu, który, jak wiadomo, odbędzie 

we Lwowie, obejmuje trzy dni: 4, 5 i 6 sier- 
1 lia.

Stacya telegraficzna kolejowa Bolęcin otwartą
^ -ta ła  dla. ogólnej korespondencyi telegraficznej

•'graniczoną służbą dzienną.

ho

I

Utonął W  Prucie, strażnik straży skarbowej w' 
'Wosielicy A lojzy Baierl. W ypadek nastąpił przy 
K w i: tiupa znaleziono na terytorynm rosyjskiem. 
Na daleki Wschód. W  czwartek na dworcu w ie­

j s k i m  w Warszawie- paręset kobiet i dzieci że- 
£®ało maszynistów’ wydziału mechanicznego kolei 
taedeńskiej, wyjeżdżających na daleki Wschód do 
' Usługi kolejowej.

20  zrekruiowanyeh m aszynistów i ich pomocni- 
wysłuchało solennego nabożeństwa, odprawio- 
na ich intencyę w kościele św. Piotra i Pa- 

na Koszykach.
R ab ce bawiło po dzień 13 lipca 12 8 3  osób. 

P o ża r  fab ryk i. Dnia 27 b. m., w  Łodzi, o go- 
® n ie  10 wieczorem wybuchł pożar w’ gmachu fa- 
J f k i  szpulek drewnianych Teodora Majera, przy 

MiJiZoj 1. 17. Straty wyuoszą około 3 0 .0 0 0

, ^Y1 - Heller obejmuj* wraz i" p .  Myszkowskim  
taerownictwo nowego teatru wr Kaliszu 

. Dłużnicy niepoprawni, odsiadujący karę za dłu- 
są zamykani w W arszawie w areszcie dla dłu- 

J taow  niewypłacalnych, w jednej wielkiej sali.
r. z. znajdowało się tam 15 dłużników, którzy 

^ S b ied z ie li razem w areszcie 4 7 4  dai. W ierzy- 
5  e z® utrzymanie dłnżników zapłacili 2 6 4  rubli. 
7®biet w r. z. w areszcie tym nie było wcale; 
^eTftuafuie Kmioty zamykane są w oddziale żeń-

■'oteflślektryczna. Z Łodzi donoszą: Z wielkim  
" Piechem prowadzone są roboty koło budowy ko- 

Ę, ‘lekttycznej z Łodzi do Zgierza i Pabjanic pod 
•erunkiem inżynieia  Ha.jd.imowicza.

Czy poskutkuje? „ a u 8k W ied.u donoszą, że
Moskw ie kosztem ofiary prywatnej wydano bro- 

■ 8*<lł-ę „O używaniu wstrętnych wyrazów przy wy 
‘ ^yfilaniu11. Inny znowu ofiarodawca zakupił 1 4 .0 0 0  

'■=£ mplarzy tej broszury i wyjednał pozw oionł**^  
^■d iwanie jej daimo zu pośrednictwem p o licy fj  
1 " ’żow domów, Broszura powstaje przeciwko nży- 
^aiiiu wstrętnych wyrazów i przeciwko wy pisywa- 

ich po ścianach domów i parkanach,
Za rę czyn y arcyksięcia. „W ien. Z tg“ zamie-
,a wiadomość o zaręczynach arcyks. Piotra F er­

n a n d a  z księżniczką Maryą Krystyną, córką ks.

od la t utrzym ywał cały jej dom. P rzyszła  królowa 
posiada jeszcze dwie młodsze siostry, wychowaniem  
których zajmuje się nader troskliw ie. Obiedwie znaj­
dują się w tow arzystw ie angielskiej guwernantki 
w W iedniu.

W  konaku królewskim pracują usilnie nad urzą­
dzeniem apartamentów dla przyszłej małżonki króla. 
Zajmie ona dawne mieszkanie królowej Natalii.

Zgodnie z tradycyą serb sk ą , nakazującą korona- 
cyę tylko dla króla, małżeństwo nastąpi bez żadne­
go obrzędu koronacyjnego.

Rzecz godna naśladowania. „Birżewyja W ie- 
domosti11 donoszą, że rosyjskie ministerstwo spraw7 
wewnętrznych zawiadomiło władzo odnośne, iż w ra­
zie powołania rezerwistów, mających rodziny, do słc 
żhy wojskow7ej zarządy miast, na mocy art. 38  ust. 
wojskowej obowiązane są zaopiekować się żonami 
i dziećmi powołanych rezerwistów, mianowicie 
dać im bezpłatne mieszkanie, św iatło i opał.

W  sam czas ! „Pot. Wiedomosti" piszą, że ro­
syjskie ministerstwo komunikacyi pracuje obecnie 
nad środkami zabezpieczenia podróżnych od rabunku 
w wagonach. — Można to było zrobić dawniej.

K atastrofa pod Belfastem. Na wybrzeżach Ir- 
laudyi przyszło przed kilku dniami do strasznej ka­
tastrofy. Parowiec spacerowy „Prom edary“ , mając 
na pokładzie 80 0  ludzi opuścił B elfast o godz 2 ł /a 
po południu wśród najpiękniejszej pogody. W  go­
dzinę potem wpłynął okręt w gęstą warstwę mgły, 
z której po chwili ujrzano wyłaniający się tułów  
kolosalnego okrętu „A ligator11. O zmianie kursu nie 
było jnż mowy. W  mgnieniu oka nastąpiło straszli­
we zetknięcie się obn okrętów. W przedniej części 
„Dromedary-1 rozwarł się otwór pięciometrowy, gdy 
tymczasem „A ligator11, jadący szczęściem bez po­
dróżnych , rozłupał się literalnie na dwie połowy. 
Akcyę ratunkową urządzono tak zręcznie, że wyło­
wiono jeszcze W porę w szystkie osoby, które wpa­
dły albo rzuciły się do wody. Natomiast straszne­
mu poszarpaniu i pomiażdżenin uległy osoby, które 
znajdowały się w miejscu raptownego zetknięcia  
się ścian obu statków. Ogółem zginęło 6 osób 
rannych jest przeszło 50.

D zisiejszej nocy w koszarach przy ulicy Gróde­
ckiej odebrał sobie życie bombaroyer artyleryi, rzu­
ciw szy się z trzeciego piętra na bruk.

Zmarła tu Justyna Skałkowska. matka posła do 
Sejmu, a żona ofiary rzecł z r. 1846 , twórcy pie­
śni „Boże Ojcze Twoje dzieci".

Zm arli. Mieczysław Rokosz, dziennikarz, współpraco­
wnik pism lwowskich, zmarł na suchoty w nocy z so­
boty na niedzielę w Brzuchowicach pod Lwowem.

W  S ta n is ła w o w ie  z m a r ł  23 b. m. Karol K o m a n  Fej- 
ge l, pensyonowany porucznik, konduktor dróg krajo­
w ych, p rzeży w szy  l a t  48.

Mianowania. M inister skarbu zamianował Mieczysława 
K ottika starszym geometrą H klasy.
' Namiestnictwo zamianowało komisarzami nadzoru ko­

tłów parów ych inżynierów: Józefa Adamskiego w Kra­
kowie dla powiatu podgórskiego i Adama Mitschę w Ko­
łomyi dla pow peczeniżyiiskicgo.

Konkurs. Rozpisany został konkurs na posadę lekarza 
okręgowego z siedzibą w M ajaanie z płacą roczną 1000 
K i ryczałtem na objazdy w‘ kwocie 700 K

(„Gazeta Lwowska11 Nr 172.)

Składka. Pp Berrardowie Diamand z Trzebini złożyli 
20 K dla Tow.^,,Szkoły ludowei11 zam iast wieńęa na 
trum nę ś. p. Maryi Benedyk to wieżowej.

K o rrsp o n d e n e y a  r e d a k c j i .
P. O m ed ze . 1>ański list, jako anonimowy, bez do­

czytania poszedł du kosza Je s t to dowodem wielkiego 
braku charakteru i małej wartości moralnej, wreszcie 
poczucia, że to, co się pisze, nie ma najmniejszego uza­
sadnienia, jeśli piszący nie ma odwagi położyć swego 

podpisu.

Wiedeń, 30 lipca. „W iener A bendpost-1 po­
daje, że od dłuższego czasu trw ające  rokow a­
nia pomiędzy rządem  a austryacko-w ęgierskiem  
tow arzystw em  kolei państw ow ej zostały ukoń­
czone. W  m inisterstw ie kolei żelaznych spi­
sano odpowiedni protokół, w którym ułożone są 
w arunki zezw olenia na  emisyę nowej pożyczki 
p ierw szeństw a w wysokości Hif milionów koron 
na  pokrycie k ilk i' długów bieżących tow arzy­
stwa i dokonanie inw estycyi na liniach tow a­
rzystw a. P rotokół zaw iera również postanow ie­
n ia  o wpływie rządu na  przeprow adzenie tych 
inw estycyj. Oprócz kw estyi pożyczki, toczyły 
się także  rokow ania nad w arunkam i ew en tual­
nego upaństw ow ienia lin ij kolejowych tow arzy­
stw a. R okow ania w tym  k ierunku będą prow a­
dzone dalej w jesieni bieżącego roku.

Szangai, 30 lipca. P izyby ły  tu  dalsze 3 s ta ­
tk i w ojenne chińskie. D otąd znajduje  się 2500 
żołnierzy ch ińsk ich  w fortach  W usung i 3000 
w arsenale, i ioraz to w ięcej posiłków nadciąga 
tu  Chińczykom.

Hongkong, 30 lipca. W  Wnozou rozlepiono 
plakaty, w zyw ające do wym ordowania E uropej­
czyków. W  K antonie panuje, dotąd spokój.

i kalendarza W  poniedziałek 30 lipca: Abdona i 
Sennena mm.; we wtorek 31 lipca: Ignacego Lojoli i 
Heleny wd.

Wschód słońca 30 lipca o godziuio 4 min. 09; zachód 
o godz. 7 min. 24. Długość dnia godz. 15 m. 15.

Alf,onsa burbońsko-syeylijskiego hr Gaserty i księ-
A) “Antonii. Arcyks. Piotr Ferdynand jest synem  
®r<lynainla 1 \ w. księcia Toskańskiego i ks. Ali- 

cy i . Parmeńskiej. Tuczy obecnie 24  lat.
i w it a  szacha perskiego, jego ministrowie i sam 

82ach, podczas pobytu w Petersburgu, zakupili pra- 
Wle cały sklep tam tejszej filii fabryki warszawskiej 
P- Frageta. Suma zakupu wynosi około 2 5 .0 0 0  ru­

ta Tace, podstawy do owoców i garnitury nahy- 
Wali Persowie całemi tuzinami — na podarki i upo­
minki krewnym i znajomym. W szystkie te towary 
•ha wysyła wprost do portu perskiego na morzu 

Kkspi jskiem.
K atastrofa budowlana zdarzyła się w Toruniu 

Przy przebudowaniu domu na Breitenstrasse. Zapadł 
8lę mar frontowy, grzehiąc w gruzach Wszystkich 
robotników. Trzt eh poniosło śmierć na miejscu, jflij- 
ClD jest ciężko raunyrh, a reszta lżej.

0 narzeczonej kroia serbskiego podaje „Temps,, 
P?ryski zajmujące wiadomości. P ierw sze małżeństwo 

'ni Dragi Maszin nie było szczęśliw e i pewnego 
,Ma nie pozostało m ałżonkow i, inżynierowi Św ie­

c i ć  Maszin nic innego, tylko odebrać sobie życie.
ani Maszin pozostała tedy taką swobodną i nio- 

^kleżną. jaką już oddawna być pragnęła i nazywa­
l i 0 ją  powszechuio „ładną wdową Maszin". Królowa 

ataiia polubiła ładną wdowę i zaliczyła ją do dam 
“*&go dworu. Było to przed laty sześciu a Draga 

'  kazin madra bardzo i nie bez pewnego w ykształ- 
^ i a  umiała sobie niebawem zapewnić u królowej 

> ł.v wiiwe stanowisko. Trwało to dopóty, dopóki 
■sn ,  król Aleksander, nie zaczął okazywać zbyt ja- 
j^hie uczuć swoich damie dworu swojej matki. Kró- 
,°Wa N atalia nie popierała jednak tego uczucia 

Jfikn syna. marzyła bowiem dla niego o żonie ksią- 
fęcego rodu: pewnego dnia zatem Draga Maszin 
'Pakowała kufry i powędrowała do B elgrad u , hy 

i jtataczniej podsycać ogień miłosny w7 sercu młodo- 
" lego króla. W  miarę, jak zacieśniały się węzły  

ytaiędzy królem Aleksandrem a I 'ragą M aszin , o- 
Shiał się stosunek syna z matką; fałszyw ą zatem  

est Wiadomość że królowa N atalia popiera ten nie- 
j^.ykły związek małżeński. Tak przynajmniej twier- 

L . nTemps11. Król Aleksander, jak wiadomo, oznaj- 
' metropolicie belgradzkiemu, iż postanowił ślub 

. z.VŚpieszyć. gdyż nie chce, by dziecko jego uro- 
I s 'ę po za jego domem.
^  1'raga Maszin nie posiada w a le  swego majątku. 

r°l zamówił dlań całkowitą wyprawę, jak również

Gabryelski (Krzysatofory, Kraków) sp rze ­
da je  fo rte p ia n y  n a jzn ak o m itsze j w  A n s try f  
fa b ry k i Petl»of z m ech an ik ą  a n g ie lsk ą  

po 5 0 0 , w i l e ń s k ą  po 3 0 0  z łr .

Dział ekonomiczny.
ŻniWB w e F ra n c y L  Francuskie ministerstw0 rol­

nictwa ogłosiło świeżo sprawozdanie o stanie zbio­
rów po dzień 15 lipca b. r. s ię g a ją c . Pokazuje się 
z tego sprawozdania, że tegoroczny zbiór pszenicy  
wvnosi 1 69  milionów hektolitrów, podczas gdy w ro­
ku ubiegłym wj nosił 129  milionów hektolitrów — 
przeciętna zaś cyfra zbiorn pszenicy z lat 1 8 9 0 — 
1899  wynoisiła 110 76 milionów hektolitrów, % za­
tem zbiór tegoroczny niższym jest od przeciętnego 
o 1-7 miliona hektolitrów. Zbiór żyta rćwna się 
22-79  milionów hektolitrów, a w roku ubiegłym  
wynosił on 24-05  milionów’ hektolitrów.

I » — I H i m M U H l H —
WSZELKIE ROBOTY DRUKARSKIE, TAK 
ZWYKŁE, JAK I KOLOROWE, WYKONUJE 
STARANNIE, POSPIESZNIE I GUSTOWNIE 
DRUKARNIA JAGIELLOŃSKA POD ZARZĄ 
DEM L. K. GÓRSKIEGO PRZY ULICY JA­
GIELLOŃSKIEJ, L. 10, W KRAKOWIE - -

Telegraficzne i telefoniczne 
wiadomości „N. Reformy“.

L w ó w , 3o lipca. Dziś baw iła tu  deputaoya 
z Nowego Sącza do Rady szkolnej krajow ej 
z prośbą aby sem inaryum  nauczycielskie zało­
żono w Nowym Sączu, a nie w S tarym  Sączu, 
jak  to jest zamierzonem.

Odbyło się tu  zebranie, celem sanacyi zagro­
żonego bankructw em  zw iązku d la  hodowli i han­
dlu bydłem. Postanow iono w ybrać specyalną 
komisyę dla rozpatrzen ia  środków ra tu n k u  i 
postanow iono nabyć handel bydła w K rakow ie. 
Passyw a zw iązku wynoszą 2 0 0 .0 0 9  koron. Zgro­
m adzenie postanowiło złożyć fundusz g w aran ­
cyjny w kwocie 66.000 koron.

W tu te jsze j R adzie pow iatow ej pod przewo- 
ditictwem hr. K arola D zieduszyckiego odbyła 
się konfereneya m arszałków  w spraw ie powo­
dzi. Postanow iono powysyłać deputacyę i po­
s ta rać  się o ulgi taryfow e d la przewozu paszy.

Lw ó w , 20  lipca. Zmarł tu dziś Ludwik Goken- 
thal, członek Rady kolejowej przy W ydziale kra­
jowym, prezes Tow. technicznego, b. urzędnik ko­
lejowy.

Zamordowanie króla włoskiego.
(W  osobnym arty k u le  omawiamy znaczenie 

samego faktu. T u ta j podajem y bez kom entarzy 
telegram y w poi zadku, w jak im  je  o trzym aliś­
my. Przyp. Red.).

Monza, 3o lipca. K roi w łoski Humbert został 
zastrzelony. Spraw ca zam achu je s t praw dopo­
dobnie anarchistą.

Monza. 30 lipca. Do k ró la  H uraberta, k tó ry  
wczoraj wieczorem bra ł udział w rozdaw aniu 
nagród na  popisie gim nastycznym , w chwili 
kiedy w siadał do powozu, dano trzy  strzały  
z rewolweru, Król, ugodzony kulą  w serce sko­
na ł w krótce. M ordercę ujęto. Je s tto  niejaki 
A ngelo Bressi z P ra to  w prow incji toskań­
skiej.

Rzym, 30 lipca. W iadom ość o zamordowaniu 
króla piorunem raziła  sfery  rządowe. Zwołano 
natychm iast Radę m in isteryalną i postanowiono, 
że prezydent m inistrów Saracco ma się natych 
m iast udać do Monzy.

W e W łoszech panuje  isto tne bezkrólewie, na­
s tępca  tronu  bowiem, zw any we W łoszech księ 
ciem Neapolu, bawi poza krajem , w podróży na 
wschód, dokąd udał się w raz z żoną.

mionza, 30 lipca. P rzesłuchano  już m ordercę 
k ró la  H um berta. J e s t  on w odpowiedziach dość 
skąpy, a zachowuje się spokojnie i z pew ną 
te a tra ln ą  wyniosłością. N azyw a się C+aetano 
B ressi; urodził się w P ra to  w r. 1»69 , jest 
więc w lym samym wieku, co syn zam ordow a­
nego, książę Neapolu, obecny dziedzic ironu 
włoskiego.

Poniew aż powstało podejrzenie, że m orderca 
miał wspólników, k tó izy  mu ułatw ili w ykona 
nie zbrodni, więc też przy  śledztw ie w ypyty­
wano i w tym  k ierunku  Bresstego. On jednak  
zaprzeczył stanow czo temu, jakoby miał w spół 
iiików i powiedział, że „czyn41 spełnił z w ła­
snej in icyaiyw y i własnem i s it rai.

Bressi z zawodu je s t  tkaczeta jedw abiu  i po­
w rócił niedaw no z Am eryki, gózie, jako wy­
chodźca w łoski pracow ał w różnych fabrykach  
Zapytany, co za przyczyna popchnęła go do 
tego, że dokonał mordu, odpowiedział, że je s t 
an a rch is tą  i' zdecydowanym  przeciw nikiem  mo- 
narch istycznego  ustroju. Chcąc aa,, w yraz 
swojej n ienaw iści do monarcli>zmH> k tó ry  uw a­
ża za źródło zła społecznego, Bressi postanow ił 
zabić i zabił k ró la  włoskiego.

T ry e s t, 3ó lipca. Donoszą ™ 2 Rzymu, że 
p rezyden t m inistrów, S a r a c c o ,  zarządził nad­
zwyczaj energiczne środki na wieść o śm ierci 
k ró la  H u m b e r t a .  Zwołał 0,i natychm iast 
radę g ibineiow ą i wysiał do prefektów okólnik 
nakazu jący  im surowo utrzym anie spokoju w 
k raju . S a r o c c o  udaje  się dziś do królow ej- 
wdowy, aby złożyć je j kondolencyę.

Obecny g ab ine t spraw ow ać będzie rządy, aż 
tło chwili objęcia w ładzy przez nowego króla, 
M i k t ó r a  E m a n u e l a  II. W k ró tce  zosta­
nie zwołanym parlam ent.

Monza, 30 lipca. J a k  słychać, tak że  a d ju ta n t 
króla, k tóry  z nim  jechał w jednym  powozie 
ma być raniony. T

Monza, 30 lipca. K arabinierzy  przed a resz to ­
waniem B ressiego musieli stoczyć z nim gw ał­
towny walkę, op ierał się bowiem im z całych 
sił. B ressi nie okazuje żadnych objaw ów  po­
m ieszania zmysłów, ani nie je s t w cale swoiem
m orderstwem  w zruszony albo przygnębiony __
Owszem chełpi sie niem, jako czynem nadzw y­
czajnej doniosłości społecznej.

P aryż, 30 lipca. T u te jszy  am basador w łoski 
oświadczył, że uw aża zamach zbrodniczy do­
konany w M o n z y ,  za a k t  osobistej zem sty

Monza, 30 lipca. Oburzenie tłum u fla spraw ­
cę zamachu B r e s s i’e g o było ta k  w ielkii że 
byłby go niezay odm ę * zlynczował na  m ieiscu 
gdyby nie silny kordon karabinierów , k tó ry  go 
otoczył. B  r  e s s i’e g  o wzięło na  bark i dwóch 
policjantów . O pierał się on im ta k  siln ie że 
podarł na  nich m undury w strzępy.

Wiedeń. 30 lipca. Oes*rZ F r a n c i s z e k  J ó ­
z e f  otrzymał wiadomość o zamordowaniu króla 
H u m b e r t a  dziś rano. Wiadomość ta wzru­
szyła go nadzwyczajnie. N a pogrzebie króla 
H u m b e r t a  reprezentow ać będzie cesarza  a r­
cyks. F r a n c i s z e k  F e r d y n a n d  d’E s < e .

Ateny, 30 lipca. W łoski następca tronu, ks. 
N e a p o l u ,  otrzym ał tu  wiadomość o zamordo­
w aniu ojca w chwili, gdy w siadał na  statek, 
aby w raz ze sw ą żoną, ks. H e l e n ą ,  udać się 
w dalszą podróż na wschód. Książę , po otrzy­
maniu te j żałobnej wieści, w y jech a ł natych- 
mi ast z powrotem  do k ra ju .

Monza, 30 lipca. Po dokonanym zamai hu po­
wóz, w którym  siedział król H  n m b e r  t , gdy 
doń strze la ł B r e s s i ,  odwiózł go do zamku, 
gdzie król w kró tce skonał. Na wieść o śm ierci 
króla m iasto okryło się żałobnemi flagam i, -  
w szystk ie zaś sklepy pozamykano.

Rzym , 30 lipca. N arada  dzisiejsza p rezyden ta  
m inistrów  S a r a c c o ,  z królow ą M a ł g o r z a ­

t ą .  ma na  celu omówienie spraw y tym czaso­
wych rządów, do chwili pow rotu księcia N e a ­
p o l u .

Monza, 30-go lipca. W  ciągu przesłuchania 
m orderca B r e s s i  obstaje przy tem. że jest 
anarch istą , i że nie miał wspólników.

Iio  Monzy przybył on ze Stanów  Zjednoczo­
nych. gdzie m ieszkał w miejscowości P a t t e r  
s o n  i gdzie należał do związków anarch istycz­
nych,

T rye s t, 3(« lipca. T u te jszy  konsul włoski o- 
trzym uje z licznych stron  kondolencye.

Rzym, 30 lipca. B urm istrz w ydał odezwę, w 
której zaznacza ciężką s tra tę  i przygnębienie 
ludności z powodu śm ierci króla.

Rtym , 30 lipca. W szystkie tu te jsze  pism a 
w yrażają  boleść z powodu trag icznej śmierci 
kró la  H u m b e r t a ,  nazyw ając ją  wielkiem na- 
rodowem nieszczęściem.

„Popolo R om ano-1 wypowiada zdanie, że król 
padł ofiarą swej wspaniałom yślności wobec n a j­
niższych w arstw  ludowych. „G iorno11 zaś pod­
nosi w ielką osobistą odwagę zmaGego i chwali 
jego pamięć, jako  panującego konsty tucyjnego 
w całem znaczeniu tego słowa.

Hzyih, 30 lipca. Aż do przybycia następcy 
stronu ustanow ioną będzie regeneya, następca 
bowiem nie prędzej może powrócic do k raju , 
jak  za 3 dni.

O bjaw y żałoby ze s trony  ludności są po- 
w szecune . bardzo ailne. W szystk ie  sklepy są 
zam knięte. Z domów pow iew ają czarne flagi. 
Ludność wielkiemi tłum am i snuje się. po uli­
cach, tak , że w szelka ko m u n ik ac ja  je s t z a ta ­
mowana.

Wiedeń, 30 lipca. Skoro ty lko p rzybyła  tu  
oficyalna wiadomość o dokonanym  zam achu, ko­
respondent wasz udał się n a ty ch m iast do am ­
basady włoskiej dla zasiągn ien ia  in fo rm acji. 
P rzy ją ł go generalny  sek re ta rz  am basady Fo- 
sciouti, k tóry powiedział mu, że pierw szą wia­
domość o zamordowaniu króla, w łoskiego o trzy­
mał dziś rano, w formie t. zw. „państw ow ej de­
peszy11 z Rzymu, k tó rą  mu doręczono d o p v ro  
o godzinie kw adrans na  8. Rosła włoskiego, lir. 
N ig ry , nie było w tedy w W ieduin, lecz bawił 
w pobliskiem uzdrowisku pod W iedniem W ie- 
sam bergu. F oscio tti pojechał natychm iast do 
hr. N igry, k tó ry  powrócił też pod wpływ em 
wiadomości bezzwłocznie do W iednia.

Mezalians monarszy.
Belgrad, 30 lipca. Król oświadczył garn izo­

nowi belgradzkiem u, że naczelne dowództwa) 
nad an n ią  serbską, k tóre dotychczas spraw o­
wał król Milan, powierza m inistrow i wojny. 
G enerałow ie Gynkicz, Mosticz i Paw łow icz o- 
trzym ali dyraisyę.

W  pią tek  k ró l odwiedził w raz z narzeczoną 
m etropolitę. O fic ja ln e  zaręczyny odbyły się we 
w spaniale przystro jonem  m ieszkaniu narzeczo­
nej. — Obecni przy nich byli najb liżsi krew ni 
kró la  i jego narzeczonej, dalej orszak dworski, 
m inistrow ie z żonami, p rezydent skupczyny Ne- 
storow icz i Mikołaj Ghristicz, nadto  reprezen  
tanci państw  obcych. Drzez cały dzień sobotni 
napływ ały te legram y g ra tu lacy jn e  i sk ładały  
swe Życzenia aepntacye. W ieczorem nakazano 
ilum inacyę, przyczem  urządzony został pochód 
z pochodniami, w którym  wzięło udział lo .ooo 
osób. N a przem owę radnego m iasta .Tokovicza 
kroi odpowiedział, w yłuszjzająo  powody swego 
m ałżeństw a. Pow iedział, że chodzi mu o to, aby 
daw ne w aśnie i nieporozum ienia rodzinne w 
domu królew skim  się nie powtórzyły. W ybrał 
więc sobie m ałżonkę wedle serca swego, aby 
nadal życie rodzinne k ró la  nie miało wpływa 
na  losy i po litykę Serbii.

Belgrad, 28 lipca. Król A leksander nnał do 
soboty otrzym ać około 2.000 telegram ów  g ra tu ­
lacyjnych. Z panujących, oprócz cara, przysłali 
życzenia su łtan  tu reck i i cesarz F ranciszek  
,T ózef.

Belgrad, 30 lipca. Ślub k^óla A leksandra z 
pan ią  D rag ą  M aszin odbędzie się aopiero we 
•zwarto,k, 2 sierpnia . D rużbam i k ió la  będą: p re­

zydent skupczyny Nestorow icz i b ra t pani M a­
szin, porucznik  Ljuniew icz.

Kongres prasy w Paryżu.
P a ryż, 30 lipca. D ziś rozpoczął się tu  kon­

g res  prasy . Zagaił go prezydent W. Singer, re ­
d ak to r ,.Ń. W. T agb la ttu* , przemową, w której 
pozdrow ił najp ierw  obecnego n a  kongresie pi e- 
zyden ta  F ran cy i Loubeta. N astępnie podniósł, 
że i dziennikarze chcieliby sie  ̂przyczynić do 
zaprow adzenia zgod;r, jeżeli już nie nomiędzy 
narodam i, to  przynajm niej pomiędzy av -n g a rd ą  
narodów, jaką  je s t  dz ienn ikarstw a a p rzy n a j­
mniej być powinno. W  tym  celu utworzono 
w ielki międzynarodowy związek dziennikarski, 
coś w rodzaju literackiego Tow arzystw a Czer­
wonego krzyża, który, choć międzynarodowy, 
ani narodowości, ani patryotyzm u m e wyklucza.

Zadaniem  tego związku między innemi je s t 
polepszyć dolę dziennikarzy, zdobyć dia nich 
należne stanow isko w społeczeństw ie, nadać ich 
zawodowi znam ię urzędr. publicznego, obdarzo­
nego powszechnem zaufaniem.

W  zakończeniu p. S inger zwrócił się do F ra n ­
c j i  i narodu francuskiego i wśród żywych okla­
sków powiedział:

„Oby los przychylny pobłogosławił F rancy  i. 
aby i na  przyszłość pozostała tem czem była 
W najsław niejszej swej epoce, n a jśw ie tn ie jsze j, 
ja k ą  św iat znał kiedykolw iek: aby pozostała 
krajem  wyzwolenia społeczeństw a, żywem źró­
dłem wolnościowych idei. zgody i pókoju „ ję ­
dzy narodam i!"

Zmiany w armii francuskie)
P aryż, 30 lipca. M inister w ojny gen. A n d r ć  

w ydał rozporządzenie, na  mocy którego człon­
kowie najw yższej R ady w ojennej oddam zo 
s ta li pod bezpośrednią w ładzę m in istra  wojny.

G ubernatorem  P a ry ża  zam ianow any został 
w m iejsce gen. B r u g ń r e ,  genera ł F l o r e n -  
t i  n.

wany został dowódzcą X V II Korpusu, g enera ł 
H a g r o n  — YT k o rp u su . genera ł I ) e s s e -  
r  i e r  VII korpusu i g enera ł F a n c h o  —  IX  
korpusu.

Wojna w  Afryce połudn.
Londyn, 30 lipca. „B iuro R e u te ra 11 donosi 

pod da tą  w czorajszą z B r u g s p r u i t :  G ene­
ra ł F  r  e n c h obsadził M i d d d e l b u r g .  P u ł­
kownik P o l e  C a r  e w na czele br3rgady gw ar- 
dyi przybył do B r  u g s p r  n i  t , miejscowości, 
leżącej w odległości 35 kilom etrów  na  zachód 
od M i d d e 1 b u r  g a.

Londyn, 30 lipca. T u tejsze dzienniki donoszą 
z K a p s z t a d u ,  że kom endant boi-rski D e  
W  e t o ś w i a d c z y ł  g o t o w o ś ć  p o d d a n i a  
s i ę  A n g l i k o m ,  pod w arunkiem , że jego lu­
dziom wolno będzie bez przeszkody powrócić 
do domów

M arszaiek R  o b e r  t  s odrzucił tę  propozycję, 
żądając, bezw arunkow ego poddania.

P a ryż, 3<i lipca. K o n f e r e n e y a  m i ę d z y ­
p a r l a m e n t a r n a  d l a  s p r a w y  s ą d ó w  
r o z j e m c z y c h  i p o k o j u  p o w s z e c h n e g o  
zbiera się tu  ju tro . Na pierwszem  jej posiedze­
niu d e l e g a c i  b o e r s c y  p r z e d ł o ż ą  in e- 
m o r y a ł ,  w którym  przedstaw ią dzieje obu re ­
publik południow o-afrykańskieh. M emoryał ten  
kończy się następującem i słowami: „Jeżeli za­
kapow aliśm y karab iny  i działa- jeżeli staw ia­
liśmy forty, to działo się to jedyn ie  w tyiL ce­
lu, abyśmy mogli bronić naszej niepodległości. 
Gdy te raz  zarzuca nam  A nglia, żeśmy na  n ią  
przygotow yw ali napad, to  zarzu t ten  nie odpo­
wiada rzeczyw istości i dowodzi jedynie  tego, 
iż A nglicy p rag n ą  zam askow ać w łasną ofenzy- 
wę. Zw racam y się do ko n fe ren c ji z prośbą, aby 
zechciała w płynąć na  położenie kresu b a rb a ­
rzyństw u i g w a łto w i, nazyw anem u pospolicie 
w ojną11.

O dpow iedzialny red ak to r:
W o j c i e c h  D ą b r o w s k i .

W ydaw ca:
Michał: Konopiński.

N A D E S Ł A N E .
(A rtyku ły  w lym  dziale nie pochodzą od 

Redakcyi).

Skład fortepianów
W. BARABASZ i S pó łka

K raków , Rynek, 39

Kursa telegraficzne
g i e ł d y  w ie d e ń s k ie j  i  b e r l i ń s k i e j  

Wiedeń, JO lipca 1900.
kor. lial.

K enta anstryacka papierowa . . .
„ „ srebrna . . . .

4°/0 ren ta  aastryacka złota . . . 
4%  „ „ koronowa .
4“/o n węgierska złota . . . 
4%  „ „ koronowa .
Akoye Ba___ ausiro-w igierskiego

„ k re d y to w e ..............................
Londyn ...............................................
H a : 'k i ....................................................
20-to M arków ki...................................
20-to F r a n k ó w k i ..............................
Włoskie banknoty
D u k a t y ................................................
j .osy węgierskie premiowe . . . .
Losy c i r e c k i e ...............................
Akcye Anglobankn

97 80 
U7 20 

115 80 
97 40 

115 40 
90 80 

1705 — 
884 75 
242 80 
118 52 
23 72 
19 33 
9C 80 
11 38 

158 — 
104 50 
276 —

U n io n b a n k n ............................................ 555
B a n k v e r e i n ..................
L aenderban kn..............................
Kolei hwowsko-Uzerniowiecldej

„ P o łu d n io w e j ......................
„ Elbetlia) . . . . .
„ N o r d b a h n ..........................
„ St.aatsbahn..........................
„ A lp l.ie ...................................

Tureckie Tabaczne

492 50 
413 —
527 — 
109 25 
483 — 

8130 — 
854 — 
452 
287

I t a M e ............................................................   255 '/„

Berlin, 3 0  l ip c a  1 9 0 0 .
...........................................84 10
.......................................  84 25
   —

.......................................  215 75

........................................ 96 90
......................  92 40
. . .  207 -

............................................  216‘ 25

Wiedeń, 3 o  l ip c a  1 900 .
Spirytus g o to w y ......................  ...  ...
Cena nafty  ..................
Pszeni ja (maj, c z e rw ie c ) .......................................  7 78
Żytu (maj czerwiec) . . . . . . . . . . . .  7 1F
Owies im aj, czeiwiec) . . ! ! ! ! ! ! . .  . 6 29
K ukarudza . . . 6 49

Banknoty anatryackie
Krotki W ie d e ń ..........................
Banknoty rosyjskie - . . .
K rótka W a rs z a w a ......................
4 ‘/o °/0 Listy polsk ie......................
R enta w ło s k a ..............................
Akcye anstryackie kredytowe . 
Ultimo r u b l e ...............................

Paryż, 30 lipca. D zienniki tu te jsze  omawiają 
przychyln ie  d ek re t m in istra  wojny, generała  
A ndre’go odnoszący się do r e o r g a n r z a c y i  
n a j w y ż s z e j  R a d y  w o j e n n e j  i n a c z e l ­
n e g o  d o w ó d z t w a .  Jedyn ie  dzienniki socya- 
lis tyczne  są niezadowolone i pro testu ją energi­
cznie przeciw  zam ianowaniu generała  N e g r i e r  
członkiem  najw yższej Rady wojennej.

P a ryż, 3 0  lipca. G enerał T i s s e y r e  miano-

Cennik Izb y handlowej i przem ysłow ej 
w  K rakow ie

* dnia :!() lipca 1900 godzina 1 w południe.
Korony

I. Waluty p ł ^
Ruble papierowe  ..................................  255 — 256 50
Marki niemieckie . .  ....................... 118 25 Ilb  8.»
Branki papierowe ,  ...............................  98 20 if, 90
Dwudziestotrankówki w zlome • . . 19 28 19 38

II. L isty zastawne.
5 liisty  zastaw. pr*m. isanicu hipoi. 

Li®ty zastawne B*tnkn hipotecz.

4‘/°0/0 Listy zastawne Bankn krajów. 
4°/ „ n » n r> n
47„ Listy zast. gal. T«v.’. kred. ziem. ni sok. 
4°/° „ » » »
4“/o » " ” ”

III. Obllgacye i pożyczki. 
4"/o Galicyjskie obligacje propinacyjne 
6°/ Pożyczka krajowa z roku 1873 . . 
4<7. » 1893 . .
4< i „ miasta Lwowb . . . .
5% Obligacye komunalne Banku kraj.
4  / i  / o n n  .  »  n  „  „
4 /„ „ kolejow e........................

4 l-le tn ie
56-letnie

109 25
98 25 
90 75
99 — 
92 —
90 75
91 51 
90 —

110 25 
99 25
91 75 

100 —

93 — 
9 t 75
92 75 
91 —

95 20 98 20

Losy m iasta Krakowa
IV. L o s  y.

90 50 
89 —

lOo 25 
99 50
91 —

71 —
S tan isław ow a.................. 128

92 —
91 — 

1 OT 25 
100 50
92 60

73 —

V. A k c y e .
\k eye  Banku kredytowego we Lwowie — — _ _

r „ hipotecznego „ „ 638 — 645 —
„ „ Galie, dia b i p. w Krak. — -  — —
„ kolei K arola Ludwika . . . .  420 — 423 —
„ „ Lwów-Czerniowce-Jassy . 528 — 533 —
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P iw o b aw arsk ie.

i
k u c h n i ę  

i pokoje do śniadań,
jak  rów n ież  na bogato

zao p a trzo n y  i s n  1 •'!

H >  ' u  ¥  o  “t
hanćtiu pod f irm ą

w Krakowie,
*f / /m Inny .

z w ra c a  się szczegó lną  uw agę  
I’. T . Publieziiośi i,

K oniak  i stare w ina. |

Szkoła raoiflwawczl
z kurstMii jttdnumfanyiii dla, aflfląpyę-h 
zdawać egzamin do Iszcj klasy ginma- 
zyalnoj luli realnej utrzymywana 
w  K oleg iu m  X X .  P ijarów  dla
u c z n i ó w  p r z y c h o d z ą c y c h  o t  w  a  r  t. ą 
kodzie., ja k  z w y k l i 1. diTiff 1 w rześn ia . 
W p . s y w a u  u e z n ió w  m o ż n a  c o d z i e n n i e  
d o  g o d z i n y  i n (.j r m m  j od d e j  d o  4 ej  
po p o ł u d n iu .  O p ł a t a  I n  k o r o n  m ie s ię -  
e z n ie .  p r z  w i> is a n iu  2 k o r o n y .

. V .  T t t t f n t s r :  ( ' / t r o it t e r / ; 7 ,
1521 2 i Hektor X \. IMjor,w.

671O5 M  o m t & K
o-kilową; Bulion po 5 złr., 6 złr., 
7 złr. óu ot. i ln  złr. kilo -- wysyła 
Dwór Łapszyn p. Brzeźany. 1417 i 14

Do sprzedania
n a jzd rowszem najpiękniejszem  poło­
żeniu ^ tĘ T  obszerna willa
z budynkam i gospodarskiem u kilkomor- 
jjnwym p ark iem , łazienkam i i źródłem 
wody m ineralnej, nadająca  siej do u rzą­
dzenia zakładu leczn iczego . lub na le­
tn ią  w ielkopańską rezydenoyę. W iado­
mość, u adw okata M aciejow sk iego , 
L w ów , Onorążczyzna Nr. 17. ló.ri 2 2

S Ł Y N N A  K A P E L A  

„Excelsior‘,
Dziś i co dzienn ie  

w Kawiarniach W. K irc h n e ra , 
w Parku Krakowskim od godziny  
te j po p o łu d n iu  do Kl ej  w ieczorem , 
n as tęp n ie  po godz. I Oej w ieczorem
w Rynku głównym 17, I. piętro,

KONCERT.
0  liczne odw iedziny uprasza 

1375 10 lo 7, szacunkiem
W .  K i r c h n e r .

IX11 2 ;!

ie
celem nadania posady prakty­
kanta przy Kasie Oszczędności 
miasta Jasła z rocznem adjntnm 

1000 koron.
S ta ra ją c y  się <, n ,u lan ie  te j posady 

w in ien  w nieść w te rm in ie  n icp rzc- 
krm  żalnym  najpóźn ie j flo 15 Sier­
pnia b. r. <lo Dyi ekey i K asy < )s/ 
czędno.śei p odan ie  w łasn o ręczn ie  pi­
sane . do k tó re g o  dcdącr/yć n a leży : 
1 ) m e try k ę  e lir /ru  
2 1 św iad ec t wo m oralności,
3 ) świado et w o zd ro w ia .
4 )  św iad ec tw o  o d b y ty ch  n a u k  szk o l­

nych ,
5 j  św iad ec tw o  eg zam in u  z bm lial- 

te.ryi k u p  et k ie j.
U) dow ód odbycia  luli u w o ln ien ia  

od s łu żb y  YYOjskowej.
Przed innymi będzie miał 

pierwszeństwo kandydat 
który się w ykaże popi a w- 
nem kaligrafie znem pismem.

P osada n a d a n ą  zo s tan ie  p ro w iz o ry ­
cznie na  ro k  jed en , zaś po odbyciu  
zadow ala jące j p ra k ty k i  n a s tąp i s tab i- 
liz acy a , e w e n tu a ln ie  a w an s  w u s ta ­
now ionym  e tac ie  u rzęd n ik ó w  (rasy  
O szrzędnośe  z prawami do em ery - 
tu ry .

Dyrekcya Kasy Oszczędności.
Ja s ło , d n ia  2(> lipea 191)0 r.

Woda ateńska z chiną,
przeciw łupieżowi i wypadaniu włosów, działa znakom icie, posiada 

przytem przyjemny zapach. Cena 1 złr. ;i :is o

JAN IHNATOWICZ.
Sklepy własne: we LWOWIE, KRAKOWIE, PRZEMYŚLU, CZERNIOW- 
CACH oraz we wszystkich pierwszorzędnych aptekach, drogueryach, 

sklepach i zakładach fryzyerskich.

Nestle’go mączka dla dzieci
1299 7 12 D a w k a  m ą c z k i  d l a  d z i o c i  K .  l ; £ 0 .

N estlego zgęszczone mleko z cukrem  po 1 K. dawka, bez cukru „Viking“ (nowość) po 1 K. dawka.

zawierająca n a j l e p s z e  mleko alpejskie.
Od dairna znikną j,i/:o naj/c/isze jx>:i/iriciiii: (Uh

n i e m o w l ą t  i niajaiiycli d o k g ń w o k i n l a j t a m
Nic wywołuje sini czysz.czouia. ani wymiotów.

Polecano, przez pierwsze powagi lekarsk ie ,  ml 90 lut, używana  
we wszystkich szpitalach dziecięcych.

Próbne dawki m ączki dla dzieci na żądanie za darmo i opłatnie
(iłńwny skład:

F. Beplyak, Wiedeń, I., Naglergasse 1.

K u f e k e g o  m ą c z k ą  d l a  d z ie c i
p o l e c a n a  przez D o w a g l A u srro -W g g ie r, Niemiec i.r .a . N a j le p s z e  i n a j r a r i s z e  
pożywienie dla gzisci zdrow ych \ mających dolegliwości jelitowe
'Do n a b y c ia  w  a p ł e i ł . c f e ć ó fti& g u e p jŁych i 1 o d  f a o ^ y k .  r .  k u f e k £ W I E D  e Ń  M\j}

—  Na długie wieczory. =
J e d y n i e  z n a n a  Wypożyczalnia książek 

J  G U M P L O W I C Z O W E J  p rz y  placu WW. 
Ś w iętych  L. 8 w Krakowie, świeżo zaopatrzoną 
i pow iększoną zosta ła  w dzieła polskie, nie­
mieckie, francuskie  i an^i«lskie pierwszorzęd­
nych pisarzy. 7  f tu fig

9 # #  Zam wienia z p r o u im y i  uskutecznia  
się odwrotną pocztą.

Plac WW. Ś w iętych L. 8.

poleca 997 40 O

W. HALSKl
w  Krakowie, Sukiennice,

handel żelazny.

Brzoskwinie
w m iarę , ja k  ich gatunk i dojrzew ają, 
wynyła do października vv 5 klgr. ko­
szykach po 5 kor. LO Wal. op łatn ie do 
każdej st.acyi pocztowej za zaliczką

J a n  Stefa n o r ie ,
dont wywozowy owoców, ja rzy n  i w ina 
w Ung. W jissL irchen  (Południow i1 

W‘ęgry). 1402 9 i o

1127 11 52

P ie rw sz a  za c h o d n io -g a l ic y jsk a

F A B R Y K A  k o r k ó w
do f laszok i boczek

BERNARDA MULSTEINA
w  K r a k o w i e ,  u l .  S t r a d o m  1. 2 7 ,

z a ło ż o n a  w roku IH84, poleca  Szoh Pub licznośc i  
sw oje  wyroby ,  o raz  kaps le  m e ta lo w e  do f laszek  

C e n n ik  i p ró b k i  n a  ż ą d a n ie  za  d a r m o .

HO 7.9 O

Słynne n:i są  w św iee ie  moje p r a w n io  ( b ro ­
nione, j (tvnie i s tn ie ją c e  w y n a la z k i  p r z e ­
ciw osłab ien iu . Prosp. za  HO ot. w z n a ­
c z k ac h  list . J .  A u g e n f e l d ,  nprz. właś. 
p a t e n t u ,  W i e d e ń ,  IX.,  T il rkens tras .se  4.

Parcelujemy 
grunta  dworskie

Ziem ia u r o d /a jn a ^  świeżo nawożona, 
częściowo koniczn zasiane, piękne poło­
żenie. kościół blisko, okolico labryczna. 
w ielkie kopalnie nafty , stąd łatw e za­
robki . najw iększa fab ryka cegieł i da­
chówek w Polance bardzo blisko , stąd  
łatw ość budow ania trw a ły c h . ładnych 
i tanieli domów. Na żądanie w arunki 
sp ła t dogodne. O bjaśii.eń udziela p.
Czesław Jastrzębski w Zeglcach, po­
czta Chorkówka. 1.Y12 4 r>

Bursztynowa glazura do podłóg 
XX MOMENTOWA GLAZURA DO PODŁÓG XX 

Mąrxa emalia biała i kolorowa
dajacal barwę i połysk za jednem pociągnięciem,

z fa b ryk i lakierów L U D W I K A  M A R X A  w  Wiedniu, w  Moguncyi i Petersburgu.
Prędko schnące, t rwałe  za.puszezenio, ktorego dokonać może każdy, dobre na podłogi, 

s p rzę ty kuchenne i na przedm ioty domowego gospodarstwa każdego rodzaju z drzewa, blachy, 
lub żelaza. Wyborni', m yć się dające pociągnięcie ścian w płókarniacb i kuchniach. 729 i:t is

Składy w  K rak o w ie : F r  Lenert. Reim i Sp.. Szarski i Syn, R. Drobner.

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦  
♦  ♦
*  ♦
♦  N ajnow szcm i śc iegam i w t kończone i zaczę te  robótki

reCZIlfi d la  l ‘ań . ia k o ttż  nairozm aif.szt i lia.iiwiwszt1

♦♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦

Wystawa światowa w Paryżu!
za b ile tam i firm y  Schenker i Ska W Pradze czeskiej dla, pojedyn- 
1 zyeh  osób z dow olnym  te rm inem  lub o b ran ą  tu rą  ja z d y  po re n a c h  II
klasą ja zd y  lub III ki pot ząw szy  od Koron 360, Kor. 290 od osoby
z P rag i do P a ry ż a  i napow rót. w raz  z pen sy ą , bo tc lem , zw iedzan iem  
w y sta w y  i m ia s ta  o raz  p rzew o d n ik iem  z pohv tom  7 11,10 lu b  ló -d n io w y m

(w Grand Hotel Scnenker Rne de rUniversite 191).
i >l.-i lowarzystw i korporau, ' znaczniejsze opusty. Illiższych inlorinaeyi i sprzednż. Idiotów 
z (loli, zoniom eony jazdy do Pragi i napowrót, uiiziola zastępstw o: Międzynarodowo biuru spe­
dycyjne i a j e i e y a  komereyalna c. k. austr.  kot i państw, d la  kom. wisi . e. k. uprzyw. kol. 
półn. cesarza  Kerdynanda 4 f o U l l i i „ l  i S k a  w Krakowie ul. Kolejowa I, lub l.ejze filio 

w S z c z a k O w y  G r a n i c y .  J T a d b / z O z i u  nad Wisłą , pod Sandomiorzom. IMS 2 2

N ajnow szem i seir-gami w ykończone i zaczę te  robótki 
ręczne d la  P ań , jak o też  n a jro zm a itsze  i na jnow sze  
m a te ry a ły  i do d a tk i do w y k o ń czen ia  hatt.ów  i szy c ia , , 
jak o to  : złoto, półzłoto, bryla n tyna  wr lo z m a ity e b  
ko lo rach , paciorki, Soie de Perse, filuzelę, jedwab; 
bawełnę paryską D M C ., p io rącą  się w yśm ien ic ie , 
w n a jro z m a itsz y ch  k o lo rach , Minerwa, SiriUS, File 
a mouline; bawełnę kordonkową do rob ó t pończo­
szkow ych  włóczki w  n a jro z m a itsz y ch  g a tu n k a c h , 
ja k o to : mchową, gobelinową, perską, oryentalną, 
północną, zephirową, Pompadour, kastorow ą, ha- 
rasow ą, strusią  itd .;  na jn o w sze  desenie i tasieme- 
czki do robót Point La c e t, ja k o te ż  jedw ab  i n ici 
do ty c h ż e  —  i ty s iące  in n y ch  a r ty k u łó w  w  za k re s  
h an d lu  d rob iazgow ego  w ehodząoycli po leca ją  —  o raz
p rz y jm u ją  wszelkie robotki do w ykończenia, za ­
częcia lub o p r a w  -  p o  c c n a c h  n a  j u  m i a r -

k o w a  ń s z y c, li 11 ir> 9 o

Porębski i Zimler
w Krakowie, Rynek L. 8.

NAJDOSKONALSZE, ZA N A JLEPSZE UZNANE 
1-, 2-, 3- i  4 - I —  o

skibow e, 
nU I i u I m iio  i d y n u w i i i t l n e  

<ln t u k  i l o r i o w i - k .

pługi sta low e,
brory

polne walce pierścieniowe i gładkie 
z blachy stalowej, 

siewnikl „Agpicola“

k o sia rk i,lw tra7 l \ ^ itginy
(/ral/t, da siana i -bora, da /ir~<a'rarat/ia

patent, przyrządy do suszenia owoców, 
jarzyn i t. d., 

prasy do wina i  owoców,
lak,(też il» w szelkich celów,

®® m ł y n k i  <!<» o w o c ó w  i w i n o g r o n  O©
maszyny |do tłoczenia winogron,

M 1“ S a m o d z i e l n e  
patent, polewacze „SYPHONIA“ do win 
latorośli i do tępienia pszonaka i mszyc,

ruchome kotły z piecem,
parnikl do paszy. n « <-1

w yra b ia j,!  i dostarcz:,ją  ich w n ttjiio H H z.(" j h o n s t r i i c j i

P h .  M a y f a r t l t  C
ces. i krok aa/ł. npri. fa b ry k a  niaszi/n rolair.:i/cii, (ulinra rnia id a za  i ha udania,

JUth załóż. lS 7‘ł. Wiedeń, li|i., Taborstrasse 71. 77T O robotni!,o a

f  3  5N a  m
5 r f f S6 -n a * - _N O  _ o>
. A  03 9

g N *g t  i  
b  ^

p4 Q
S - 2  Ł"m & ^  j©

« I >y

53 W N
3  a  ®KĄ 5h

^ a ® S •
-** s  2  fi 3 
c« * 1  - 5

a a *
O  ^  = i"

■on a  S  *
M II

o.

O dznaczone przesz ło  400 z ło te m i, sreb rn em i i bronzow em i m edalam i n a  w szystk ich
w iększych w ystaw ach. 1215 5 10

Szczegółowe katalogi i liczne uznania  wysyła się za ilurino. -  Zastępcy i odsprzeda^cy potrzebni.

D O B E Z E  r lO z .  M I N I Ę T Y

handel korzenny
7 V r r  8'a l a n t e r 3, jn J -n o ry m b e rg - .

I l i a y a z - J I L  znak,unicie prosperujący. z po­
wodu slosunków familijnych z wolnej ręki z a ­
r a z  d o  s p r z e d a n i a .  Illiższych wyjaśnień 

ndzielij Biuro dzienników w  Zaleszczykach. 
1492 (i (i

oooooooooooooo
Handel towarów korzennych

i dpllknłpcńur

Teofila M A  w Waflowicacli
Iiosziikuje i i i 1<mIm%«‘£ o  p o m e n i i k a
oraz jirzyjinie e l i l o p ę a  z ukończ,oną 
przynajim iiej V. kl. w.ydz. do praktyki.

OOOOOOOOOOOOOO
Zarząi Towarzystwa przyjaciół n j y t i  

trakowsticj „Maraonia"
zawiadam ia, że nauka gry na 
instrumentach odbywa się 
W' lokalu ,.H arm onii” od godz. 7ej do Hej 
wieczorem. Nauka gry na wiolonczeli
dla starsz.yc.li uczniów szkół średnich 
w godzinach popołudniowych w'śtód na­
der przystępnych warunków . Zgłaszać, 
należy się codziennie po godz 7ej wie- 
ezorein w sali prób w starym  teatrze. 

I4S7 r> o

We wszystkich księgarniach
są do nabycia

Pieśni polskie
w y d a n ie  c z w a r to  pomn,,ż,,ne. 

N ajlepszy ten  zb ió r, ułożony przez 
I i .  l i ( i r to s z i ‘iri<'z<( zawiera 1,47 
pieśni narodowych i najznakom itszccl' 
utworów patryotycznycli. 134,o 12 2<* 

Cena egzempl. 60 ct., w  pięknej opraw ie I złr.

U dzielam  lekcyj
języka francuzkiogo podług metody 
prof. Berlifza. W edług te j samej meto­
dy udzielani lekcyj języka  rosyjskiego. 
Pierwszą lekcyę próbna daję bez­
płatnie. Na lato mogę wyjechać na wieś.

IVI. Bronicki
1512 :> :> h. mieszkanie, Ikiryż.u.
Przyjm uję między godz. 9 a I I z rana 
i między godz. 3 a 5 popoł. ulica. Flo- 
ryaiiska Hotel „pod Różą-1 Nr p,.ko|ti 21

Do wynajęcia
przy ul. ś w .  Anny L. 3

całe III. piętro
sk ład a jące  się z 9 -min pokoi 
7.; j i r z y n a le ż y to ś r ia m i, n ad a­
jące  się n a  pensyonat, i t,. p.

W iadomość, w  A d m m istra - 
cy i „N ow ej Hefoi m y ." 7009

Paryż, Wystawa.
Pokoje i m ieszkania umeblowanie do 

odnajęcia od 4 fr. dziennie komuni- 
kacya szybka z w ysiaw ą i środkiem 
m iasta u p. W iśniewskiej, Kue Ren- 
neguin 59. 920 29 o

( O O O O O O O O O O O O I O O O O O O O O O O O I
N ajtań szem  źród łem  d la  A m ato ró w  jest,

K l i Ś I N J B B R G  A
Magazyn aparatów fotograficznych

i  M o r a ,  hotel „poi M ą ."
S p rzed a je  ró w n ież  r * O W  e n y  , . P a u i > i a ’ ‘ i hezłańcuchotv(Y 

„ N O P i c u m “  ])o cenach  n ieb y w ale  n isk ich . 122411:10 
i o o o o o o o  j  c o o o o a o o o o o o o o o o o r  o o |

,,W Domu Polskim" w Cieszynie
je s t do w y n a jęc ia  od 1 p a ź d z ie rn ik a  b. r.

Restauracya i Kawiarnia 
wraz z dużym szynkiem,

i w szy stk iem i po trzobnem i iioboeznem i lo k a ln o śc .am i, tu d z ie ż  jiry w a tu eu t 
m ieszkan iem  d la  r e s ta u ra to ra  i z p i ę c i o m a  p o ł f  o j a m i  

d l a ,  p o d r ó ż n y c h .

\Vr „D om u P o lsk im “ zn a jd u je  się w ie lk a  sa la  te a tra ln a ^ - tu d z ie ż  do 
k o n ce rtó w  i in n y c h  zabaw , i zo s ta n ą  tam że  um ieszczone w szy stk ie  pol­
sk ie  S to w a rz y sz e n ia , m ia n o w ic ie :  „D zy te ln ia  Ia id o w a “ . “ .T ow nrzysb w<>
O sz-zędnośc.i i Z a lic z e k 1^  ,/P o w arzy stw o  U o ln ie z e " , „ S o k ó ł“ i t. d.

H eftek tan e i zechcą  się zg łosić  do p. 11 i 1 a  r  e g  0 K i 1 a  s i ,■ w i e z a , 
d y re k to ra  ./P ow ai-zystw a O szczędności i Z a liczek "  w C ieszyn ie .

Termin zgłoszenia do 10 sierpnia 1900 r. i i g

Kraków, ulica Zwierzyniecka Nr. 4. ♦ ♦ ♦

♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦
♦♦♦
♦
♦
♦

Rumpel & Waldek
iiraflsleirstio  tiio ty  v o iK i |ió T  Mewskicli 

i zakład łistalacyiny.
l ’(dccamyr się I*. T  Szaiiow ią-j P ubliczności do w y k o n y w an ia  
i n s t a l a c y j  w odociągow ych w ew n ą trz  rea ln o śc i, ja k o te ż  klose- 
tów . łaz ien ek  it.p. po n a jta ń sz y c h  cenach  i pod p rzystępnym *

w a ru n k a m i. t>24 as 02

Biuro i nieustająca w ystawa przyborów insta­
lacyjnych krajowych i zagranicznych znajdują 
się przy ul. Zwierzynieckiej Nr. 4, telefon 109.

 -----------Q  K o sz to ry sy  na, ż ąd an ie  za  darm o . £ -------------

Kraków, ulica Zwierzyniecka Nr. 4. ♦ ♦ ♦

P ięk ność je s t  b ogactw em  !! P ięk n ość je s t  p o tęgą  i !
1 Njo m;i .skiitcr,zni(*js7,pgo, zdrowszego i wydatnie jszego środku 

piękności, jak Mnhrowej słynny w święcie, podziw wywołujący. Krem 
Venus (Creme Mohr). Nie m a też powabniejszej tw arzyczk 1 nail tę, 
k tórą  się pielęgnuje  Kremem M ohrowej. Creme Mohr szybko i ni m-_ 
wodnie ósiiwa piegi,  plain.y wątrobiane, trądziki, pryszcze, ślady ospy
itd. C zerw on y nos bieleje', zm arszczk i i fa łd y zn ik a ją , skóra s ta j, '- się  
olśniewająco c z y s tą ,  r u m ia n ą ,  g ładką  i jak  w młoiMsai świeżą. 
Słoik złr. 1U0, złr. 2'!iO, złr. ó. Słoik na  próbę SO ct. — Nie zw ra ­
cająca  uwagi, dysk re tna  wysyłka zn zaliczką. 1279 9 10

jedyna, e.o wyrabia  pra w d ziw e  Mobrowskio. przetwory. 
H i e i l r i i .  X I V . .  K c i n d o r l Y r j i a s s e  N r .  S X.P ani M ohr,

Z D ru k a m i  Ja g ie llo ń sk ie j w  K ra k o w ie  (u l. J a g ie llo ń sk a  N r. 1 0 ). P a p ie r  z fab ryk - B ra c i F ija łk o w sk ic h  w B ie lsk u . Rządca drukarni L. K. Górski


